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Za Ked&kryą odpowiedzialny 
Stanislaw Bronikowski w Poznaniu.

u.inistra'-ya, Ekspedy.’ya i liiórn Redukeyi przy pla­
cu Wilhelmen skim pod Nr. 15.
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Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański
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Upraszamy o wcze sne składanio przedpłaty, abyśmy mogli obliczyć ilość nakładu. — Abonentom miejscowym za dopłatę 5 sgr. kwartalnie odsyłamy Dziennik do domu.
Dziennik wydaje się pomiędzy 4 a 6 godzina, po południu w drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Lubiński) przy placu Willielniowskim No. 15.
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Ekspedycja Dziennika Poznańskiego przy placu Wilheluiowskim pod Nr. 15.

POZNAŃ, 21 grudnia.

Dziś dopiero doszedł nas dosłowny tekst mowy 
p. prezydenta, tnianćj na posiedzeniu komisyi trzy­
dziestu i ona to, będąc prawie dosłownem powtórzeniem 
orędzia prezydentowskiego, naprawiła choć w części 
owo złe wrażenie wywołane w obozie republikańskim 
przemówieniem p. Du fau re, który, jak to powszechnie 
głoszono, miał odezwać się w imieniu p. Thiersa. W 
mowie tej p. prezydent położył nacisk na to, że nie 
myśli wcale odstąpić od zamierzonych reform konsty­
tucyjnych, a przedewszystkićm od utworzenia drugićj 
Izby, bez której niepodobna mu rządów sprawować. 
Nie mowę przeto p. Dufaure, ale powyższe oświad­
czenie p. Tbiersa można i należy uważać za właściwą 
odpowiedź na skargi w sprawie ruchu petycyjnego. 
Komentarzem do przemówienia p. prezydenta jest ob­
szerny artykuł zamieszczony w jego przybocznym or­
ganie Bien public, w którym powiedziano^ że rozwiąza­
nie Zgromadzenia stanie się rzeczą nieodzowną, jeśli 
komisya trzydziestu nie zaniecha swego oporu. Rozwią­
zania domagać się będzie w obecnym wypadku nie 
stronnictwo skrajne, lecz kraj cały.

Jutro udaje się p. Thiers do Paryża, gdzie za­
mieszka w pałacu Elizejskim.

Jak wiadomo, obrały Anglia i Portugalia pana 
Thiersa sędzią polubowym w pewnej kwestyi spornćj, 
wynikłćj między powyższemi państwami. Obecnie do­
nosi Moniteur Universel, że p. Thiers zwołał ko­
misya, która będzie miała za zadanie zbadać punkta 
sporne i przedłożyć je p. prezydentowi. Członkami 
tćj komisyi są po większej części dawniejsi dyplomaci.

W Belgii kwestya wojskowa ciągłe na pierwszym 
planie. Za ministrem wojny podało się do dymisyi 
wielu jenerałów, między innymi adjutant przyboczny 
króla, Saudain de N iederweorth, co naturalnie 
zrobiło w kołach najwyższych i parlamentarnych jak naj­
gorsze wrażenie. Tymczasowy minister wojny hr. A s p r e- 
mont Lynd.en wydał celem złagodzenia w szeregach 
wojskowych niekorzystnego wrażenia okólnik, w którym 
wyraża swą dla wojska sympatyą i zamiłowanie „dla 
silnych wojskowych instytucyi.“ lir. Aspremont Lyn- 
den sam niegdyś był przeciwnikiem zastępstwa woj­
skowego i stawa! w obronie ogólnćj służby wojskowej, 
dziś odmiennego jest przekonania, i ta właśnie okoli­
czność dała nawet powód do silnych przeciw niemu
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Jeszcze i z drugiego względu uważać musimy to 
pierwszorzędne zdarzenie w Panu Tadeuszu za 
szczęśliwy pomysł poetycki. Nie tylko bowiem samo 
w sobie zawiera wiele znamion narodowego charakte­
ru, ale oraz nadaje poematowi zarys architektoniczny, 
około którego jakby na wspaniałym gmachu rzeźby, 
posągi i stukatury, skupiać się mogą wypadki nie od­
stające od niego a zarazem samodzielne, całokształtne, 
skończone w sobie, charakterystyczne i piękne. Ro­
zumiem bogactwo epizodów, o których znaczeniu i prze­
znaczeniu mówiłem wyżej, w jakie Pan Tadeusz 
do tyła obfituje, że budowa całćj epopei wydaje się na­
wet bardzo skomplikowaną.

Istotnie, rozpatrując się uważnie w tern pomniko- 
wćm dziele, musimy podziwiać głęboki zmysł archite- 
kty, że taki gmach wznieść potrafił, i umiejętną rękę 
rzeźbiarza, który tak pięknie wykończył każdy jego 
rys, każdą ozdobę. O ile skomplikowaną, o tyle ja­
sną, pełną ładu i wspaniałej sztuki jest budowa tej e- 
popei. Potrzeba wielbić geniusz, który wznosząc się 
na najwyższy szczyt umiejętnej sztuki i wychodząc o- 
bronną ręką z największych jej tajemnic i trudności, jest 
zarazem tak prostym, swobodnym, naturalnym i na­
tchnionym w całćm opowiadaniu.

Znając już główne rysy budowy i biorąc je za 
nić przewodnią — przejdźmy się teraz po wszystkich 
komnatach i obejrzyjmy je porządkiem, jakim nas

w senacie belgijskim wycieczek.
Z Hiszpanii donoszą o częściowćin przesileniu ga­

binetu. Do Indépendance piszą o ustąpieniu mi­
nistrów kolonii i skarbu, a Im parciał zapewnia, że 
za ich przykładem pójdzie także minister wojny jene­
rał Cordoba. Jako jego następcę naznacza organ p. 
Zorilli, jenerała Gaminda.

Wywołana w ten sposób reorganizacya gabinetu 
jest, jak się wyraża organ półurzędowy, nie tylko po­
litycznego, lecz także dziejowocywilizacyjnego znacze­
nia. — Dziejowocywilizacyjnego, ponieważ p. Zorilla 
wbrew życzeniu kilku swych kolegów, zażądał natych­
miastowego zniesienia w koloniach niewolnictwa; po­
litycznego, gdyż rząd hiszpański upatruje w usunięciu 
niewolnictwa może jedyny i ostatni środek, aby wy­
swobodzić swe kolonie z pod wpływu Stanów Zjedno­
czonych.

W Szwecyi i Danii, a przedewszystkićm w tój 
ostatniéj ogólna uwaga zwróconą jest na organizacyą 
siły zbrojnej na morzu. Jak nam już wiadomo, myśli 
rząd o ufortyfikowaniu Kopenhagi, a dzienniki duń­
skie zajmują się bardzo obszernie powyższym przed­
miotem.

Szwedzka marynarka ulegnie zupełnej reorganizacyi, 
dzieje się to wszystko za inieyatywą nowego króla, 
który jak dawniej za rządów swego brata, tak i obec­
nie zdradza na tćm polu niezwykłą dzialaluość.

Według ostatnich wiadomości z Waszyngtonu, 
zamyśla p. Colfax, wiceprezydent Stanów Zjednoczo-a? “ r b « .nynn y.łnżyó. swAj

Cesarz Chiński odwiedzi, jak piszą angielskie dzien­
niki, nie długo państwa europejskie.

Solidarność.
Wracamy dzisiaj ponownie do przedmiotu, 

który już nas na tein samem miejscu przed 
kilku tygodniami zatrudniał, którego jednakże 
nie można dość często przypominać naszej spo­
łeczności. Jest nim owa potrzeba solidarno­
ści, niemniej solidarności uczucia jak solidar­
ności pracy w obec zagrażającego nam. tutaj 
świeżo niebezpieczeństwa. Nadużywając hojną 
i obfitą miarą najróżnorodniejszych godeł po-
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Otwieram pierwszą księgę.
Jesteśmy na wsi u Sędziego w Soplicowie. Zastaje- 

my liczne towarzystwo, które się zebrało pod przewo­
dnictwem Podkomorzego na sądy graniczne w sprawie 
o zamek między Hrabią a Sędzią. Sąd ten — to za­
wiązek akcyi głównćj — a z okazyi jego tyle mieć 
będziemy sposobności przypatrzeć się ziemi, ludziom 
i wypadkom.

Przed wieczorem goście idą na przechadzkę — 
pewnym porządkiem według zwyczaju ojców, który 
szanowano w domu Sędziego. Oglądają lasy, zboża, 
łany, słowem gospodarstwo wiejskie. To epizod 
jeden.

Tymczasem nadjeżdża Tadeusz, syn Jacka Soplicy, 
wbiega do pokojów, które tak dobrze znał dzieckiem. 
Razem z nim obejrzeć się można po tćj szlacheckiej 
komnacie; to epizod drugi.

W pokoiku, gdzie mieszkał przed dziesięciu laty, 
zastaje mieszkanie kobiece. Zanim zdziwiony mógł się 
rozglądnąć, wbiega przez okno mlodziucbna, jasno­
włosa dziewczynka w rannym ubiorze. Krzyknęła 
przerażona; cofnął się zarumieniony i zmięszany mło­
dzieniec. — W Polsce młodzież bywała skromna, 
i szanuje wstyd dziewiczy. Lecz szczegół ten byłby 
zresztą małej wagi, gdyby młodzieńcem nie był Ta­
deusz, syn Jacka, chłopak młody, poczciwy i nie ze­
psuty, ale skory do pustoty i figlów — a dziewczyną 
Zosia, córka tej, którą kochał jego'ojciec, wnuczka za­
mordowanego Stolnika. Zajął się chłopak dzieweczką 
choć jej nawet dobrze nie widział: rzecz drobnostkowa, 
gdyby z niej nie wywiązały się ważniejsze następstwa.

Na folwarku zobaczono, że przybył gość nowy. 
Nie dowiadując się nawet: kto i skąd? biorą konie do 
stajni. —- W Polsce nie odsyłano koni żydom do kar­
czmy; dla •wszystkich znalazło się miejsce we dworze. 
W zastępstwie gospodarza wita Tadeusza Pan Wojski 
serdecznie jak ojciec. Wychodzą naprzeciw towarzy­
stwu, które przechadzało się pod lasem.

Tadeusz oddal wszystkim grzeeżny ukłon i z po­
korą pocałował rękę stryja swego i opiekuna. Stryj 
łzę otarł wylotem kontusza, tak się ńcieszyl widokiem 
kochanego synowca, podał mu wszakże tylko poważnie 
rękę do pocałowania zwracając się znowu do gości, 
którym się zawsze winno pierwszą uwagę i względy. — 
Taki był u nas stosunek do dzieci, do gości, do star-

stępu, oświaty, liberalizmu, kłamiąc przeciw nam 
i wyzyskując marzenia i twory własnej zlej 
wiary, wypowiedzieli nam przeciwnicy nasi woj­
nę zagłady, w której, jeśli się mamy obronić, 
trzeba nasamprzód całej świadomości niebezpie­
czeństwa, które nam grozi, trzeba dalej zbioro­
wej i sumiennej całego polskiego społeczeństwa 
pracy. Nie widzimy tymczasem ani jednego 
ani drugiego. Nie widzimy świadomości nie­
bezpieczeństwa, nie widzimy pracy lub chęci 
pracy przynajmniej ku zapobieżeniu złemu. — 
Raz poraź słychać wprawdzie utyskiwania po­
gadankowe, że teraz zawzięto się przeciw’ nam 
zacięcie, że nadeszły dla nas i dla naszego 
istnienia narodowego ciężkie czasy, ale na tym 
komunale, rozpoczynającym wr niedostatku cze­
goś innego każdą już niemal teraz konwersaeyą 
salonową, kończy się wszystko a o istotnem za­
radzeniu złemu mało kto pomyśli, pocieszając 
się starą naszą maxymą : Jakoś to będzie! 
Starsi pracownicy ustępują z pola, nowi na nie 
nie wchodzą. Uboższa młodzież nie może, bo­
gatsza nie ehce podejmować sprawy publicznej. 
Z szeregów owej młodzieży, co nie ginie w roz-
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rzeczy publicznej w sobkostwie i spekulacyi lub 
obojętności; slaby procent ludzi dobrej woli z 
pośród nich dałby się policzyć na palcach. —- 
Wszystkie stowarzyszenia, wszystkie prace na­
sze świecą nieobecnością tej kategoryi młodzie­
ży. Sygnał nowego niebezpieczeństwa nie wy­
wołał jej z ukrycia; co się robiło, lub co się 
nie robiło dotąd, robi się lub nie robi dalej. 
Mamy dalej i starszych, mamy rodziców, co 
niepomni, o ile zwiększył się ich obowiązek 
narodowego wychowania dzieci w obec nie­
bezpieczeństwa zagrażającego mu z zewnątrz,
wolą je aż do dnia dzisiejszego, idąc za głosem 
niewczesnej mody, wysyłać na kształcenie za 
granicę i przychodzić niebacznie sami w pomoc

Czas na wieczerzę. Woźny pokryjomu urządził 
ją w komnacie zamkow’ćj. Zasiadają wszyscy wedle 
starszeństwa, urzędu i wieku. Znowuż sposobność po­
znania -nowych osób i zawiązku dalszych wypadków.

Kolo Tadeusza jedno miejsce nie zajęte. Kto na 
nićm usiądzie? pyta młoda wyobraźnia, a młódź lubi 
zagadki. Czy nie owa jasnowłosa dziewczynka? Nie, 
usiądzie Telimena, ciotka Tadeusza. Mimowoli zawi- 
kła się w sidła niespodziane — bo ciocia wielka za­
lotnica. i jeszcze nie brzydka. Wówczas po upadku było 
wiele takich zepsutych francuskim obyczajem, co jak 
zarazę rozszerzały cudzoziemszczyznę i wolność oby­
czajów. — Tadeusz zapatrzony na puste miejsce za­
pomni 1 obowiązku młodzieńca służenia damom. Pod­
komorzy zaczyna sam usługiwać córkom, a stąd bierze 
gospodarz powód do szerokiej oracyi o dawnych oby­
czajach i zachowaniu młodzieży — i o grzeczności, na- 
leżnćj każdemu a dla każdego osobnćj. W odpowiedzi 
na to występuje w obronie teraźniejszej młodzieży pod­
komorzy i maluje ostatnią epokę, w której francusz­
czyzna poczęła się zagnieżdżać. — Epizod zupełnie tu 
uprawniony, a ciekawy. — „Jest — mówi podkomo­
rzy — teraz za granicą człowiek mądry i prędki, co 
nie pozwala próżnować młodzieży, mąż, którego wszy­
scy oczekują z takiem utęsknieniem.“ I mamy rys sy- 
tuacyi wieku, świata i kraju; a odezwanie się kapitana 
Rykowa daje nam wyobrażenie o domowym stosunku 
moskiewskiego żołnierza do szlachty, która go ugaszeza. 
Służy on despotyzmowi niewolniczo i wiernie — ale 
dobrze mu i śród wesolćj szlachty. Gdyby ta szlachta 
panowała, służyłby jćj równie niewolniczo i wiernie. 
Oto kreatura despotyzmu, znikczemniała i mała, choć 
z gruntu niezła.

Wkrótce zawiązuje Telimena z Tadeuszem rozmo­
wę: bystra, dowcipna, wykształcona i światowa ko­
bieta z młodzieńcem skromnym, poczciwym, lecz.mniej 
pilnym w naukach. Tadeusz mięsza się, osłupiał na 
tyle wiadomości. Rys to wyborny i ciekawy. . U nas 
przez długie wieki kobieta ukrytą była w cieniu zaci­
sza domowego. Szanowano ją jako żonę, gospodynią 
i matkę — ale równouprawnienia nie miała. Nie roz­
porządzała ona swoją ręką ani nie wpływała wiele na 
wychowanie dzieci. Często musiała wejść w związek 
małżeński z człowiekiem, którego nie znała wcale, — 
wskazanym jćj wolą rodziców. Wykształcenia wyż-
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wynarodowiająceinu dążeniu. Niknie interes dla
rzeczy, dziejów i spraw polskich. Książka pol-
ska, znajomość rzeczy, stosunków, przeszłości 
polskiej, jakżeż coraz rzadszerni pojawarni za­
czynają być w domach i mieszkaniach młodszej 
generacyi naszej! Samo nic się nie zrobi, a 
jeśli pozwolimy, aby przeciw nam robiono 
wszystko, sami natomiast na obronę naszego 
narodowego istnienia nic robić nie będziemy, 
możemy być pewni, iż dni naszego zbiorowego 
żywota tutaj policzone, że, co najwięcej, bę­
dziemy jeszcze rozrzuceni i rozpierzebnieni 
istnieli tu i owdzie jako sporadyczne osobistości 
przedłużające bez warunków i podstawy życia 
narodowego przedawnione marzenia polskie. — 
W położeniu zagrożonern, jak nasze, trzeba, aby 
na uboczu wegetujące dotąd siły, aby zasoby 
marniejące na cele nic z ocaleniem i zabezpie­
czeniem żywiołu narodowego naszego na miejscu 
wspólnego nie mające skierowały się i ściągnęły 
do tego głównego mianownika. Mogą być mię­
dzy nami i niechaj będą nawet różnice polity­
czne. Na jednem przecież polu mogłaby i 
powinnaby między nami być zgoda i harmonia
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i potrzeba wspólnej pracy okoio

narodowego bytu. Prawdę powiedziawszy, wi­
dzimy dzisiaj najzamożniejszych, najswobodniej­
szych od wszelkich względów i zobowiązań 
względem rządu obywateli naszych zdała tak 
osobami jak kapitałami od wszelkiego udziału 
w życiu narodowem. Przywołujemy ich ciągle 
do zbiorowej pracy, do wspólnego działania — 
nikogo nie odpychamy, owszem każdego ra- 
dzibyśmy przycisnąć. Zresztą nie jesteśmy by- 
nąjinniej nieomylnymi, nie windykujemy również 
przymiotu nieomylności dla prac i przedsięwzięć 
publicznych - naszego autoramentu i naszych 
sympatyk Pozostawilibyśmy chętnie inieyatywę 
robót, według nieb potrzebniejszych na polu

francuzki na dworach królewskich i magnackich zaczął 
działać na wyobrażenia polityczne i społeczne — po­
zyskuje sobie kobieta pewne znaczenie a w 18tym 
wieku emancypuje się zupełnie w wyższych kołach 
szlacheckich.

Dowcipem, zalotnością i namiętnością usiłuje do­
bić się przewagi nad mężczyzną a przynajmniej ró­
wnych praw. Umysł jej giętki i pojętny; dowcip by- 
8fry, wrodzony wielce jćj był pomocnym — a jeśli o- 
bok wykształcenia była cnotliwą i czystą, to już o całe 
niebo wyższą była od mężczyzn moralnie i intelek­
tualnie dość podupadłych a przynajmnićj dość trudno 
się dźwigających.

Kobieta jest sercem narodu — a nie bez słuszno­
ści mówią popularnie, że jest albo aniołem, albo już 
szatanem. Kierując się i żywiąc przeważnie uczuciem 
zdolniejszą jest wzniesienia się na wyżyny, zkąd idą 
promienie i woń na życie nasze częstokroć chmurne i 
bolesne, ale może być także pełną złości trującćj i ze­
psucia wiodącego do upadku. Powiedziałbym: jakie 
kobiety, taki naród. Dobra, kochająca może, czy to 
męża, czy narzeczonego, czy brata podnieść i udosko­
nalić — cale zaś wychowanie młodego pokolenia, cały 
zasób uczuć szlachetnych lub zdrożnych namiętności 

I jćj winni jesteśmy. Kraj cudzoziemcze! przez kobiety 
- upadał moralnie, kiedy one się były poniżyły — 
le też jeśli się dźwigał, jeśli w piersi uczuł miłość oj-

to głównie kobiecie za-czyzny i ducha poświęceń 
wdzięczą.

Telimena jaśniała dowcipem francuzkich salonów 
— i całą ich zalotnością i swobodą. Tęskniła do za­
granicy, gorszyła się prostotą ojczystego kraju, którą 
nazywała prostactwem. Tadeusz by 1 to prostak — 
chłopiec zrosły na ojczystej ziemi, dzielny do korda i 
do zabaw szlacheckich, mniej czuł potrzeby i zdolności 
wyższego umysłowego wykształcenia. Pochodził z szla­
chty, która się jeszcze nie była wynarodowiła, ale tćż 
i nie postępowała znacznićj w inteligencyi. — Wów­
czas ścierały się te dw’a przeciwne prądy: rezultatem 
tego starcia najpożądańszym byłoby pogodzenie miłości 
kraju, cnoty i dzielności dawnćj z prawdziwą inteligen- 
cyą i towarzyską ogładą.

Równocześnie wszczyna się w drugim końcu 
stołu kłótnia Asesora i Regenta o charty, która w 

epizodycznym charakterze trwa przez kilka ksiąg .cpp-
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narodowera i praktyczniejszych, im samym. , trzeba, bo tylko trochę rozumu ze strony narodu mo-

się ważniejszenn zagadnieniami politycznćmi, 
zaznaczyć jednak winienem, że zanosi się istotnie na 
zmianę programu narodowego, nie co do celu oczywi­
ście, lecz co do środków do celu wiodących.

Przechodzę do faktów. Osławiony elaborat, któ­
rym ministerstwo w odpowiedzi na rezolucją sejmu 
krajowego nas uszczęśliwić by chciało, jest już w całej 
rozciągłości znany. Uważając go za płód poroniony,
osrran

Stre- | źonycb, będzie zniewolony zerwać rozpoczęte z rządem 
szczony, wedle sumiennego naszego przekonania ' rokowania i w konsekwencyi opuścić Radę państwa, 
zbiorowy charakter naszego społeczeństwa. — wtedy prawdopodobnie samym ciężarem wypadków 

|||%iOpfyraizin niechaj się pociesza i niechaj sobie ' mo"a byó Polncy gal>cyjscy popchnięci w obóz opo-
UllWzi, że u nas wszystko jak najlepiej, że jeste- i ZyT t?k ^stajacój dziś

p__ , ± i • • i • . • J % -i . . . pou wodza Czecnow; a dokąd nas to zaprowadzić mo-szego‘loryn*^ C°. ,\aZ lePS1 * 1 * rnędrsb ,noze nawet Silniejsi. ¿e, wskazywać byłoby zbytecznym. Chwila na każdy 
niewykuf^1 drugiej strony byłoby jednakże niewczesnym i sposób jest bardzo ważna, a rozwiązanie kwestyi co do
‘.29 ppesymizmem zrozpaczyć, założyć ręce i czekać ! przyszłej polityki polskićj blizka,
'wuśct55 rezygnacyą Indyanina, poddającego głowę pod i , ^'e cb?S bliżej na teraz rozbierać tej sprawy bę- 

-672. do nóż zwycięzkiego nieprzyjaciela; ćo nam łaska i d%eej przedmiotem głębszych narad w kółkach zajmu- 
ggjnaszych przeciwników przyniesie i zgotuje. Ma- 1

głosili simy jeszcze wiele środków, liczymy dwa miliony 
ardowej pod panowaniem pruskiem ludności, mamy w 
oStpo'tracr^^li ,lilSz.yin znaczne jeszcze obszary ziemi, roz- ■ 
s do cz.porządzamy nie mniej znaczneini kapitałami,
’wnCieWdoniai“^ Prawodawstwo publiczne i cywilne, które 
ch, a rebardzo szeroko jeszcze na rzecz żywiołu nasze- 
Pozna^0 narodoweg'o wyzyskać można. Są to wszy­

stko okoliczności pomagające nam i sprzyjające,
----które jednakże tylko zużyte i zużyte zbiorowoOt Przez wszystkich, poczuwających się do miana i i

Untet w charakteru polskiego, do pożądanego rezultatu ' ______ _______  _____ _ ___f_______  .
i ma nt ocalenia naszego narodowego bytu doprowadzić ustawodawstwu sejmu krajowego: a) ustawodawstwo o 
dnFaCZ|' mogą- Tyrałierka, jaką się obecnie narodowe urziłdzeniU lzl> handlowych i przemysłowych, b) o in- 

»ipjskie prace zbywają, nie zbawimy siebie i nie zbu- i st>tut^h. kredytowych i asekuracyjnych o bankach,
le W g( dojemy mc trwałego na przyszłość. W położę- ■ • •................ 3 - - ?

niu jak naszem trzeba wspólnego, sfornego i
borowego wytężenia wszelkich sił i zasobów 

wpi narodowych bez względu na różnice zasad, środ- 
fołożon ków i dążeń stronnictw. Rozstrzeleni i rozbici 
i JBlei pracując jedni, próżnując drudzy, stroniąc jedni
,,y z od prac i przedsięwzięć jako pochodzących z

c kwatí inieyatywy wstrętnych nam drugich, zginiemy
r z ob

ul<lga nieubłaganie, bo czysta rachuba wskazuje i u-U na J
n. i n czy, że jeżeli trudno dwumilionowej ludności 
'byTr ostać się wśród parcia i nacisku systcmatyczne- 
Togą go czterdziestu milionów obcego żywiołu, to 
part °P(ir ’ obrona stają się niepodobieństwem 
prze’ mrzonką, skoro obóz owej dwumilionowej 

:aiu t ludności przedstawia w sobie samym obóz roz- 
«-ego i bicia, rozstroju i niezgody, widowisko chcących 
znan walczyć jednych, spoczywać drugich, uży­

wać trzecich!lew
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Korespondencye Dziennika Pozn.
Lwów, 18 grudnia.

(Ppobayd to atprtanKiziraio /*T> AT 1 1 n n!n ninnnn.
— wypury I iiuwc vlele^avyc.)

(T) Moskale nasi zacierają ręce. Nie uwierzycie 
państwo jaką radością przejmują ich doniesienia o kro- , 
kach przedsiębranych przez rząd pruski przeciw j 
narodowości polskićj i kościołowi katolickiemu, z 
jakim tryumfem wołają: „Patrzcie, tak potępiona przez i 
was Lachów barbarzyńska Moskwa może iść na naukę i 
do cywilizowanych Niemców.“ A mówią to nie tylko : 
Moskale, mówią już głośno i Polacy, bo ostatnie wy-c mówią juz o _______ .............. ......... -

ywa padki w Księstwie, 'najnowsze rozporządzenia rządu ■ a siódmy osobny senat w Wiedniu w sądzie najwyż 
oszo . ----- • • pOi;tyka panująCój dziś*' w szyin-. Wreszcie artykuł ósmy powiada, że ustawa tagS^° berlińskiego, a wreszcie i 
i eł Wiedniu kliki niemieckiej, wszystko to wielce się przy­

czyniło. dń spotęgowania siły obozu, który doradza zbli­
żenie się do innych Słowian a w konsekwencyi i do 
Moskwy. Zaprawdę nie wiele, bardzo nie wiele po-

iie trzeba, aby myśl podniesiona w sejmie przez posła
ano Kaczałę przyjęła się u ogółu. Bardzo nie wiele po- 
zała „
eśr
«rc wycli a zarazem ściśle łączy się z tokiem akcyi. Zaraz 

w pierwszej księdze nastręcza Wojskiemu sposobność 
przywołania pamięci obecnych dawnych łowów i my-

~ śliwych. W Polsce a mianowicie w lesistej Litwie 
b! i ważnem zajęciem szlachty było polowanie, bo zapra- 

wiało dzielność rycerską i było nadzwyczaj miłą i od­
mę powiednią usposobieniu narodu rozrywką.
Wli Rozpamiętywanie Woźnego, nim się do snu u- 

łożył, o procesach i zwadach szlacheckich znowu nam 
ty11 otwiera jednę kartę z dziejów obyczajowych narodu. 

Szlachcic żyć musiał nieustannie, a do życia potrzeba
n,E starcia. Jeśli nie kordem, to zwadą procesową. Pie- 
szl niactwo wyrobiło się było w wysokim stopniu, do jurvs-JfO J_i--- : • i t.dykcyi każdy sądził się powołanym. Luźny ten obra­

zek jest na miejscu tam, gdzie spór jest głównym 
przedmiotem.

Księga II. Kiedy nazajutrz rano wybrali się 
zgromadzeni u Sędziego goście na polowanie celem 
rozstrzygnięcia sporu o Kusego i Sokola, nadjechał 
Hrabia. Zamek o wschodzie słońca zachwycił go; — 
opowiadanie Gerwazego rodzi w nim postanowienie 
bronienia praw swoich. — Zając umknął w zboże 

li chłopskie — wracają wszyscy na śniadanie, które 
)r: poeta żywo i barwnie opisuje. Asesor i Rejent nie 
d. radzi nieudaniu się polowania, narzekają, że Sędzia 
1 nie pozwala ścigać zwierza na gruncie wieśniaków — 

co daje sposobność dwom epizodycznym odezwaniom 
_ się Telimeny i ekonoma. To, co opowiada Telimena

»
o uduszeniu jej pieska (przez psy czynownika, siedzą­
cego na śledztwie obok jej domu), którego za łanią 
uznał Wielki Łowczy dworu — a czynownika w dro- 
e dze łaski na cztery tygodnie wsadził do kozy — 
t choć ma pozór ostrej i przesadnćj satyry, daje prze- 

j cięż wierny obraz moskiewskiego systemu, gdzie słu- 
. szność przysądza się wyższemu i mającemu protekcyą 
N wbrew elementarnym zasadom sprawiedliwości i ro- 
p zumu.
( A znowu narzekanie ekonoma wybornie charakte- 
_ ryzuje nam tych sług gospodarczych, co, o ile muszą 

ulegać panom i drżeć przed nimi, o tyle chcieliby się 
' odbić na biednym wieśniaku, który zdaniem ich jest 
I stworzony do ucisku, jarzma i upośledzenia.

Spór Asesora z Reje ntein tak się rozsrożył, że już
. mieli porwać się na siebie z w ścieklością, czemu prze­

szkodził Robak, rozerwawszy ich potężnóm ramieniem. 
Pan Wojski zaś zaproponował zakład, który przyjęto

iczę się .na jak najkrótszém jego streszczeniu.
Oto główne punkta ustawy proponowanój przez ko- 
tnisyę konstytucyjną Reichsratu, ustawy, która zdaniem 
tćj komisji, reprezentującej opinię niemieckiój większo­
ści Rady państwa, Galicyę zadowolić by powinna.

Następujące przedmioty co do Galicyi wyklucza 
elaborat z zakresu działania Rady państwa i oddaje

ści. c) W zakresie ustawy zasadniczój o ogólnycł 
prawach obywateli, stanowienie zasad wychowania w 
szkołach ludowych i średnich oraz ustawodawstwo o 
uniwersytetach. W gminach niemieckich będzie jednak 
niemiecki język wykładowym tudzież w gimnazyum 
drugiem we Lwowie i w Brodach, d) ustawodawstwo 
policyjno-karne, e) ustawodawstwo o wykonaniu i ko­
sztach szupasowapia f) ustawodawstwo o opiekach i ku­
ratelach, o księgach hipoteczny cli, o sądach pokoju i 
sądach w sprawach drobnych, g) ustawodawstwo o za­
sadach organizacyi istniejących w kraju władz polity­
cznych, administracyjnych pierwszej i drugiej instancyi.

Wszystkie te jednakże powyżej przytoczone nibj7 
to ustępstwa są zaopatrzone w takie kkzule i zastrze­
żenia że zostają bez wartości. Dość przytoczyć że 
n. p. tlo ostatniego punktu dodane jest następujące za­
strzeżenie: „Wszakże trzymać się należy zasady, że 
orzekanie w sprawach ściśle rządowych, jako też wy­
konanie w ogóle należy do organów przez rząd usta­
nowionych, a miasto Biała będzie siedzibą władzy po- 
litycznćj, której ustawodawstwo krajowe niemoże za­
bronić używania języka niemieckiego jako urzędowego.“ 
Dalej „Ustawodawstwu państwowemu wolno ustanowić 
własne organa w razie, jeżeliby organizneya przepro­
wadzona na drodze ustawodawstwa krajowego nie u- 
względniła dostatecznie potrzeb państwa.“

Jeszcze bardziej te rzekome ustępstwa ograniczają 
artykuły następne, dotyczące kwestyi finansowej, bo, 
uniemożliwiają wszelki rozwój. Artykuł II bowiem 
przeznacza na cele wychowania publicznego taką kwotę 
jaka w r. 1871 była faktycznie na te cele wydaną. 
Tak samo postępuje elaborat z kwotą potrzebną na 
koszta administraeyi politycznej, dodając że jeżclibj7 
rząd, jak zastrzega klauzula do lit. g. art. I dodana,
musiał własne organa utrzymywać w Galicyi, koszt 
ron poirrj-tji oętizrc z. tcjz.e .-iiriiej Kwoty. Jtrzeci ar­
tykuł traktuje o emerytach i wkłada także na kraj 
ogromne ciężary. Czwarty mówi o udziale delegacyi 
galicjjskiej w Radzie państwa, wykluczając delegacyą 
od obrad nad temi, innych krajów dotyczącemi spra­
wami, które do ustawodawstwa krajowego należą. Tak 
samo i artykuł piąty tego udziału, a raczćj nieudziału 
w sprawach niewspólnych dotyczy. Szósty artykuł 
przyznaje Galicyi osobnego ministra w Radzie korony,

cała dopiero wtedy wejdzie w życie, gdy ją w zamian 
za rezolucyą przyjmie sejm, t. j. gdy ta ustawa w sta­
tut krajowy wcieloną zostanie.

Oto jest treść ogłoszonego już w dziennikach wie­
deńskich, i rozdanego członkom Rady państwa elabo­
ratu wraz z obszernem sprawozdaniem usiłującem wy­

przechadzkę do lasu na grzyby.
Księga III. Humorystyczuo-romantyczne czoł­

ganie się Hrabiego przez trawę i łopuchy — i rozmo­
wa z Zosią bawiącą się ptakami i dziećmi przedsta­
wia nam znowu dwoje ludzi na jednćj ziemi urodzo­
nych a jednak tak niepodobnych do siebie. Ona — 
dziewczynka prosta, skromna, śmiała w swojej dziewi­
czości — on bywalec, z giową pełną żądzy zdarzeń 
niezwykłych, nowych, romantycznych, zmięszany w 
swojej śmiałości. W czasach owych poczęły u nas 
krążyć wyobrażenia o „romantyzmie“, jeszcze niewy­
jaśnione, niezrozumiałe i nęcące młodych ludzi nie tern, 
co w nich było istotne i piękne, lecz tein, co niezwy­
kłe a nawet śmieszne. Był to w literaturze i w ży­
ciu czas pewnego przedświtu, gdzie stare wyobrażenia 
już się przeżyły, — a nowej jutrzenki dopiero oczeki­
wano. Później dopiero prostota i naturalna swoboda 
stały się cechą t. z. romantyczności. Hrabia myślał i 
wyrażał się jeszcze sztucznie, z afektacyą (O ty! etc.) 
a nawet w słowach jego bardzo wiernie odbił poeta 
prawdę.

Gdy towarzystwo pilnie zbiera grzyby — oddaliła 
się nieco Telimena i spoczęła na miejscu samotnem i 
cichem, które nazwała Świątynią dumania. To nastrę­
czyło Sędziemu sposobność pomówienia z nią o Tadeuszu
i Zosi, których połączenie ostatecznie odłożono do pozna­
nia sig ich bliższego. Po odejściu Sędziego przybliżyli się
prawie równocześnie Tadeusz i Hrabia, który stojąc 
ża drzewami rysował był pejzaż i teraz z grzeczną 
przemową romantycznego zakroju podał go Telimenie* 
Ztąd zwróciła się rozmowa na malarstwo i kraje sztu­
ki: mówili z lekceważeniem o ojczyźnie, sławiąc niebo 
włoskie — przeciw czemu z zapałem wystąpił Tade­
usz, co choć prostak umiał czuć wdzięk przyrody. — 
Wiernie tu naszkicował poeta, jak piękną ojczyzna jest 
temu, który ją kocha.

Telimena, nie zapominając o planach swoich taje­
mniczych, zręcczna i przebiegła dyplomatka, podała 
hrabi kwiatek niezabudek a Tadeuszowi zręcznie wsu­
nęła bilecik z kluczykiem. Puczem na glos dzwonu 
ruszyli wTszyscy na obiad, którego nudy przerw’ało ra­
dosne doniesienie gajowego, że niedźwiedź wyszedł­
szy z matecznika w zaniemeriską puszczę się prze­
myka.

Wspaniały obraz puszcz litewskich i łowów, prze­
pyszne granie Wojskiego na rogu bawolim, podwieczo-

kazać że żądania Galicyi w rezolucyi sejmowej zawarte 
w żaden sposób uwzględnione być nie mogą, jako nie- 
dające się pogodzić z całością i potęgą państwa. Do 
elaboratu dołączone są wnioski mniejszości komisyi, 
mianowicie Herbsta i Tintego niezgadzających się 
na pojedyńcze elaboratu punkta, dalej Gis kry którj’ 
chce aby ta ustawa (t. j. elaborat) dopiero wtedy we­
szła w życie, gdy nietylko wcielona będzie w statut 
krujowj- galicyjski, lecz gdy zarazem i w miejsce do­
tychczasowych sejmowych, bezpośrednie wybory do 
Rady państwa zaprowadzone zostaną. Wreszcie najra- 
dykalniejszy i pewnie najpraktyczniejszy wniosek posła 
Bukowińskiego Tomaszczuka, aby nad elaboratem, 
rezolucją, wnioskami Zyblikiewieża i t. d. przejść 
wprost do porządku dziennego!

Co o elaboracie kraj, co sejm sądzi, wiadomo z 
dzienników, z rozpraw i uchwał różnych zgromadzeń 
politycznych, wiadomo z adresu przez sejm uchwalo­
nego i rozpraw, które tej uchwale towarzyszyły. De- 
legacya więc ma pod tym względem program jasno 
wytknięty, drogę wyraźnie wskazaną. Niemniej co do 
sprawy wyborów bezpośrednich, które już Reichsrato- 
wi przedłożono, ma delegacya aż nadto wyraźną ins- 
trukcyą i wierzyć trudno pogłoskom, według których 
mieliby pp. Grocholski, Wodzicki i Zyblikie- 
wicz wchodzić w jakieś z rządem układy. Wezwani 
przez ministerstwo do rokowań w tym względzie, mu- 
sieliby ci panowie, skoro ich zawiadomiono, że ustawa 
projektowana o wyborach bezpośrednich i do Galicyi 
ma być zastosowana, zerwać wszelkie z rządem roko­
wania. I tak zapewne uczynili.

Zresztą Rada państwa została już odroczoną. Ju­
tro będą nasi delegaci w kraju. Będziemy więc wie­
dzieć, jak sprawa stoi. Zdaje się jednak, że zanosi się 
na reakcyą nam wrogą, która jednak tylko przyspie­
szyć może upadek dzisiejszego ministerstwa i systemu, 
albo też ułatwić zwycięztwo stronnictwu słowiańsko- 
federalistycznemu.

W końcu nadmienię, że Dziennik polski do 
niedawna dość życzliwy dzisiejszemu ministerstwu, po 
ogłoszeniu projektu ustawy o wyborach bezpośrednich, 
domaga się od delegacyi naszej, aby na ten projekt 
odpowiedziała wnioskiem opartym na § 5 ustawy o od­
powiedzialności ministrów, żądając postawienia 
całego ministerstwa w stan oskarżenia i zasus- 
pendowania takowego w urzędowaniu w myśl § 1 u- 
stawy wspomnianej. Gdyby zaś Rada państwa wnio­
sku tego nie uwzględniła i do obrad nad projektem 
przystąpić chciała, powinnaby delegacya skonstatować 
w proteście zaniesionym do tronu i udzielonym do 
wiadomości rządu węgierskiego, że konstytucya pań­
stwa, jakkolwiek uroczyście poręczona i zaprzysiężona, 
została naruszoną i że Rada państwa w Wiedniu nie 
jest legalną reprezentacyą królestw i krajów i że jej 
uchwały dla tychże nie mają mocy obowiązującej. 
Zwracam uwagę, że statut krajowy, któregokolwiek 
kraju może być zmieniony jedynie za zezwoleniem sej­
mu tegoż kraju. Samo więc wniesienie przez minister­
stwo projektu o zmianie statutu krajowego wbrew woli 
sejmu krajowego, jest rażącóm pogwałceniem konstytu- 
cyi przez cesarza poręczonej.

Łwów, 18 grudnia.
(Z Rady miejskićj. — Sankcyonowana ustawa sejmowa. — Metro­
polita Sembratowicz chory. — Dyrektor szkoły realnej Chlebow­
ski umarł. — Cholera. — Frieman. — Szczutek. — Składki 

na szkoły.)
(T) Nasza Rada miejska ukończyła ■wreszcie re- 

orgnnizacyą magistratu, a raczej nominacyą urzędni- 
pn ntijwiekszei części zatwierdzono tychże sa­

mych urzędników, popodnosiwszy im cokolwiek płace. 
Nowych sil przybyło stosunkowo bardzo mało. Obe­
cnie obraduje rada miejska nad budżetem na rok przy­
szły. Wiele bardzo spraw bardzo ważnych, mianowi­
cie dotyczących sprzedaży, lub kupna majątku, nie 
mogło być dotychczas załatwianych z powodu, że do 
takich uchwał potrzeba było według statutu miejskie­
go obecności 75 radnych. Gdy w ciągu półtorarocz­
nego urzędowania dzisiejszej Rady wielu jej członków 
wskutek śmierci lub złożenia mandatów ubyło, niepo­
dobieństwem było zebrać komplet wspomniany. W 
skutek (ego uchwaliła Rada miejska zmi mę paragrafu 
przepisującego komplet 75 i przedłożyła tę zmianę 
sejmowi do zatwierdzenia. Sejm zgodził się na to aby za­
miast 75 wystarczało 50 radnych do stanowienia uchwal do­
tyczących kupna lub sprzedaży nieruchomości miejskich; 
dziś nadeszła wiadomość z Wiednia, że cesarz sankeyo-

Domejce i Dowejce, przerwana bezskutecznćin gonie­
niem Kusego i Sokoła za zającem, który z pod koni 
„smyknąl“ — wszystkie te epizody zapełniające księ­
gę IV poematu, dorzucają niejeden ciekawy* rys do 
charakterystyki szlacheckiej — a nic można powiedzieć, 
żeby były zbędne, gdyż -ą już tylko bliższem opisa­
niem łowów przedsiębranych, jak wiemy, dla tego, że 
zebrało się u sędziego liczne towarzystwo dla sądów 
granicznych.

W księdze V wprowadza Telimena po raz pier­
wszy Zosię w liczniejsze towarzjstwo. Jest to szcze­
gół łączący się żywo z główną akcyą, gdyż Tadeusz 
poznaje w niej z radością ową jasnowłosą dziewczyn­
kę — a tern samóm pierwszy krok uczyniony ku zisz­
czeniu się zamiarów Robaka, który połączeniem się So­
plicy z Horeszkówną chciał przejednać i zagładzić 
przedział między temi dwoma domami istniejący. —
Równocześnie uczuwa Tadeusz wstręt do Telimenjt, a 
gdy ta poczęła wymówki sypać i wyrzuty, porwał się
z gniewem i wyszedł.

Skutkiem tego rozżalona Telimena szuka go w 
lasku i tu znalazł autor zręczność pomieścić humory­
styczną scenę z owym gospodarnym, ruebawym owa­
dem, od którego broniąc ją Tadeusz nie bez prźjjem- 
ności dowodzi miękkości i przelotności uczuć młodzie­
ży naszej.

Przebudza ich dzwonek, hasło wieczerzy, którą u- 
rządzono w zamczysku. Ponieważ wszyscy byli w nie 
swoim humorze i uparcie milczeli, odezwał się Wojski 
do młodzieży, zachęcając do dyskusyi i wielbiąc roz­
mowność przodków, co

Po łowach szli do stołu nie tylko by jadać, 
Ale aby nawzajem mogli się wygadać,
Co każdy miał na sercu . . .

„Polskę oniemić, jest to Polskę zniemczyć!“ Ja­
kiż to krótki ale wyborny obraz rozmowności i zami­
łowania w gawędach, które jeszcze po dziś dzień zna­
mionuje każdego szlachcica. — Z kolei zaczęto mówić 
o_,polowauiu: komu nagroda najsłuszniejsza się należy, 
— a gdy Podkomorzy przysądzeniem jej Hrabiemu 
rozjątrzył go zamiast ucieszyć i gdy pojawił się koło 
zegara Gerwazy, wszczyna się kłótnia na pozór przed­
stawiona epizodycznie, ale tak stanowczo wpływająca 
na główny wątek sprawy.

Księga VI. Nazajutrz Sędzia pisze pozew. Wo­
źny Protazy Brzechalski mający go doręczj ć jest doskona-

szystkich

nował tę ustawę sejmową. Bardzo to pożądana dla 
reprezentacyi miejskiej wiadomość.

Równocześnie nadeszła wiadomość z Wiednia, że 
zachorował tam niebezpiecznie metropolita tutejszy ks. 
S ę mbrato w icz.

Dziś w nocy zmarł tu po dłuższćj chorobie pier­
siowej jeden z najcelniejszych naszych pedagogów 
St anisław Chlebowski, dyrektor tutejszej szkoły 
realnój w sile wieku, bo ledwie lat 42 licząc.

Cholera w dniach ostatnich znacznie się wzmogła. 
Od wczoraj mamy jednak śnieg i przymrozki, które 
dalsze szerzenie się epidemii może powstrzymają.

Przybył tu skrzypek p. Frieman i zamierza dać 
parę koncertów.

A propos reklam czynionych przez dzienniki, 
— nieraz bardzo niezgrabnych — każdemu z przyby­
wających tu po kolei koncertantów, zamieścił Szczu­
tek — który, jak już donosiłem, wychodzi teraz co 
tygodnia — bardzo dowcipny artykulik. W ogóle nu- 
mera ostatnie S zez utka świadczą, że pisemko to 
przez rozszerzenie swe bynajmniej na wartości nie stra­
ciło, lecz przeciwnie wiele zyskało. Rysunki p. Sido­
rowi cza są zawsze wyborne, dowcip redakcyi nie 
wyczerpany, a tę ważną ma zaletę, że jest bezwzględ­
nym i że zawsze tylko przeciwko rzeczywistemu złemu 
lub śmieszności jest skierowany.

Składki na szkoły już prawie zupełnie ustają. P. 
Krz ecz u n o w ic z jeszcze zawsze nic nie dal.

KRÓLESTWO POLSKIE.
* Sądziliśmy, że Moskale obchód jubileuszu Ko- 

pernikowego wyzyskać się będą starali, aby zaznaczyć 
swój charakter słowiański, na który się ustawicznie 
powołują, a nadto, aby w obec demonstracyi niemie­
ckiój postawą swą dać poznać, do jakiego stopnia, bez 
obrazy słowiańskosci, mogą na podobne zachcianki ze­
zwolić. I istotnie, pewne wskazówki zaczerpnięte z 
dziennikarstwa rosyjskiego dawały nam nadzieję, że 
Moskale w uroczystości tćj, jeśli nie wezmą udziału, 
to przynajmnićj popierać będą usiłowania nasze, aby 
uroczystość ta odbyła się na całym obszarze ziemi pol­
skićj pod zaborem rosyjskim pozostającej, z należną 
dla nieśmiertelnego rodaka naszego okazałością. Tym­
czasem z nru. 220 Gołosa przekonywamy się dowo­
dnie, jak nadzieje nasze były ułudnemi. Korespondent 
warszawski dziennika rzeczonego, zaznaczając przygo­
towania czynione z powodu czterechsetletniej rocznicy 
urodzin naszego nieśmiertelnego astronoma, twierdzi, 
że nie był wcale Polakiem, co najwięcćj tylko Słowia­
ninem, należącym do czeskiej narodowości, że Niemcy 
mają do niego równe z nami prawo, bo urodził sie z 
matki Niemki i w mieście niemieckiem Tor nie (To­
runiu.) Ze Warszawa korzysta z rocznicy jego uro­
dzin, aby urządzić demonstracyą polityczną, że ma być 
w tym dniu procesya z duchowieństwem na czele do 
pomnika Kopernikowego, i naturalnie denuncyując to, 
radby, aby rząd rosyjski nie zezwolił na krok podobny. 
Cóż mamy w obec tego wszystkiego powiedzieć? Oto, 
co już kilkakrotnie powiedzieliśmy, że dziennikarstwo 
rosyjskie najgorszą przynosi usługę swemu rządowi i 
swemu społeczeństwu. — Zamiast poprzeć usiłowania 
nasze, mające na celu uczczenie pamięci wielkiego 
astronoma, a nadto okazanie jego niezaprzeczonej pol­
skości, a tóm samem i słowiańskości, staje po stronie 
Niemców i domaga się, aby jedno i drugie wzbronio- 
nćm w Kongresówce zostało. — Po tern jwszystkićm 
wcale dziwić się nie będziemy, jeśli to zacne dzienni­
karstwo z otwartemi rękoma przjjmie projekt polity­
czny p. Kohleisa i dla zdławienia nas popierać bę­
dzie gorąco odstąpienie Kongresówki po Wisłę Pru­
som. -— Dawniej prasa niemiecka służyła wiernie caro­
wi Mikołajowi i jego rządom, dziś wywiązując się z 
długu wdzięczności, wysługuje się Prusom prasa ro­
syjska. Ej wy Słowianie, rao>>ą jej zaśpiewać Czesi! 
Nie długo przecież nadejdzie chwila, w której Niemcycj i. -y----  --- ----j ■■ ii.ciii
zapłacą sowicie Rosyi za wszystkie usługi i przysług
wówczas dopiero dzienn. karstwo rosyjskie przekona się 
i spostrzeże, dla kogo ze szkodą rzeczywistą żywiołu 
słowiańskiego pracowało. Co do* nas, nawet mimo was 
i mimo woli waszej nie zginiemy.

Rosyjski dziennik urzędowy ogłasza okólnik mini­
sterstwa spraw wewnętrznych do gubernatorów co do 
postępowania względem wydalenia pruskich i rosyjskich 
poddanych.

Postępowanie to jest następujące:

skich, vulgo woźnych i obznajmia nas wybornie 
zabawnym a niebezpiecznym sposobem wręczania po­
zwów.

Rozgniewanego i obrazą dotkliwą rozjątrzonego 
Sędziego rozbraja Bernardyn jednćm słowem: ojczyzna! 
Jakże tu się kłócić, jak wadzić i spierać, kiedy ojczy­
zna będzie wskrzeszona, na co potrzeba miłości wza- 
jemnćj i zgody. — Rzadko zdarzy się znaleźć w poe- 
zyi ustęp takiój podniosłej piękności i takiej prawdy, 
jak ów, kiedy Sędzia na słowa Bernardyna zwolna o- 
kulary składał

I wpatrując się mocno w księdza nic nie gadał — 
Westchnął głęboko — w oczach łzy się zakręciły; 
Wreszcie porwał za szyję księdza z caiej siły, 
„Mój Robaku!, wołając, czy to tylko prawda? ! . .

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Mroml&a Lwowska.
(Co nas zbliża a czem się różnimy. — „Auswcis“ niewymoWn 
i podczaszy bez czaszy. — Lwów polsko-żydowski i żydowsko

polski. — Sejm, teatr i akcye.)

Dla Wielkopolanina, który nigdy nie zwiedzai
Zaboru austryackiego, Lwów musi być taką zagadką 
jaką dla nas c. k. Galicyan są ziemie wielkopolskie i 
pruskie. W ogóle mieszkańcy trzech dzielnic polskie! 
z pewnością lepićj znają stosunki polityczne, społeczne 
towarzyskie a może i etnograficzne Niemiec, Francy! 
Włoch, Belgii i Anglii, niż znają się nawzajem mię­
dzy sobą. Was Poznańczyków od nas Rusinów dzieli 
odległość zbyt wielka — od Kongresówki i ziem za- 
branych^ zbyt azyatyckie dzielą nas ta możnie — . 
już co się tyczy Litwy, to wszystkie o nićj wieści oto­
czone są dla nas tajemniczym urokiem legendj’ do te-

fo stopnia, że kiedy przybędzie do nas przypadkiem 
fitwin lub Białorusin, to człowiek mimowoli ma ocho­

tę dotknąć się go jak niewierny Tomasz ran Chry- 
^^^^^^i^rzekonać^czyto nie jest może jaki



3
1) Rosyjscy poddani, zamieszkali w Prusiech i 

mieszkańcy jednej z 10 nad Wisła lub jćj poboczne- 
mi rzekami położonych gubernii, również z gubernii 
kowieńskiej i kurlandzkiéj, niemniej pruscy poddani, 
którzy się tamże osiedlili, mogą byó wydaleni na pod­
stawie prostego porozumienia się pruskich radzców 
ziemiańskich z naczelnikami rosyjskich obwodów nad­
granicznych. 2) W razie, gdyby osoba, która ma być 
wydaloną, posiadała papiery w należytym porządku, 
jednakże nie dawniej wydane, jak od roku, w takim 
razie poprzednie, między pruskim radzcą ziemiańskim 
a rosyjskim naczelnikiem obwodowym porozumienie 
nie jest wcale rzeczą niezbędną, owszem, obaj są obo­
wiązani, wydalone osoby przyjąć bez żadnych poprze­
dnich formalności. 3) Najbliższe urzędy nadgraniczne 
są temi miejscami, do których należy odstawić wyda­
lone osoby. 4) Bezzwłocznie zostanie zawiązaną dy­
plomatyczna korespondeneya względem tycli wszystkich 
rosyjskich poddanych, którzy nie pochodzą z wzmian­
kowanych wyżej 12 gubernii, również co do tych pru­
skich poddanych, którzy zamieszkują w innej części 
państwa rosyjskiego, a nie w obrębie owych gubernii. 
5) Wzajemny ten układ obowięzy wać będzie obie stro­
ny przez lat dwa, licząc od dnia zamiany nót, (dnia 
20 września.) Po upływie tego czasu oba rządy za­
strzegają .-obie prawo zniesienia tych układów, 
nadmieniając przytćin, że układ ten będzie nadal obo­
wiązywał, gdyby żadna z obu stron nie zażądała wy­
raźnie jego zniesienia.

NIEMCY.
* IScrlin, 20 grudnia. Izba deputowanych od­

była wczoraj ostatnie swe posiedzenie przed świętami 
i zbierże się dopiero 7 stycznia po Nowym Roku. Po­
daliśmy już we wczorajszym numerze krótki przebieg 
wczorajszego posiedzenia, tu dodać jeszcze musimy, że 
po deputowanym Laskerze ostrej poddającym krytyce 
stósunki i w ogóle giełdę berlińską, zabrał głos depu­
towany Miquel i wyraził publicznie swe uznanie za 
administracyą banku monarchii. Poseł Miquel zwrócił 
w swem przemówieniu mianowicie uwagę Izby na to, 
aby o ile możności nie pozwolić na odpływ pieniędzy 
do Wiednia, bo nader niekorzystnie wpływa to i wpływać 
musi na krajowe stósunki. Wreszcie wniósł deputowany 
Miquel o wprowadzenie w życie ogólnego prawa doty­
czącego leśnictwa dla całej monarchii, co Izba chętnie 
przyjęła.

Następnie przyjęła Izba w trzecićm czytaniu pro­
jekt do prawa dotyczącego zniżenia opłaty jarmarcznej 
w Frankfurcie nad Odrą i niektóre obniżenia opłat 
steniplowych.

Deputowany Windthorst wniósł o zniżenie stem­
pla od dzienników, przeciw temu oświadczył się poseł 
Duncker twierdząc, że wniosek ten nie nadaje się do 
tego projektu i raczej znieśćby najpierw należało stem­
pel od kalendarzy. Posiedzenie ukończyło się o 3 go­
dzinie po południu. Najbliższe naznaczono na 11 go­
dzinę 7 stycznia.

Dzienniki dzisiaj prawie zupełnie puste i zamie­
szczają tylko w swych łamach różne poglądy i zapa­
trywania na obecne przesilenie gabinetowe i zmianę 
ministerstwa. S pen er, Z tg. pisze, że wszystko po­
zostanie przy starem tylko zamiast ks. Bismarcka prze­
wodniczyć nadal będzie ministerstwu hr. Roon w miejsce 
ministra handlu Selchowa inna wstąpi osobistość. Tym­
czasem wczoraj zebrali się wszyscy ministrowie w mie­
szkaniu ks. Bismarka na poufną naradę i niezawodnie 
zapadły tam ostatecne uchwały co do przyszłego pru­
skiego gabinetu.

AUSTRYÄ I WĘGRY.
* Wiedeu, 29 grudnia. O zachowaniu się pol­

skich deputowanych w obec reformy wyborczćj, pisze 
Vaterland, że koło polskie oświadczyło jednogłośnie, 
iż nie może układać się z gabinetem względem 
bezpośrednich wyborów i że żaden z członków tego 
koła nie może wdawać się z ministrami w jakiekolwiek 
w tej mierze układy. — Nie wiadomo dotąd jednakże 
z pewnością, czy konfereneye gabinetu z polskimi de­
putowanymi zostały zupełnie zerwane, czy tylko za­
wieszone. Według jednej wersyi konfereneya już sta­
nowczo została zerwaną, według drugiej zaś, rząd miał

cień nieuchwytny, jaka postać w bajce tylko i w wy­
obraźni poetów' istniejąca, coś nakształt Lecha albo 
Palemona. Z wielkićm zdziwieniem, zszedłszy się na 
jednym punkcie z trzech odległych okolic naszej oj­
czyzny, przekonujemy się, że jesteśmy wszyscy podo­
bni do siebie, że mówimy wszyscy tym samym języ­
kiem, z bardzo nieznaczną różnicą akcentu, a przede- 
wszystkićm, że wszyscy jedno i to samo czujemy, je­
dnego i tego samego pragniemy. Natomiast rozgada­
wszy się nieco, poznajeiny wkrótce, jak różne warunki 
bytu stworzył dla nas stuletni przedział, uwidoczniony 
czarnożółtemi i czarnobiałemi słupami! Różnice to 
błahe w gruncie — kilka lat wspólnego pożycia zatar­
łoby je do niepoznania; ale na razie stwarzają one dla 
każdego z nas inny świat, zupełnie odrębny. Od mo­
nety, którą daje się rano kucharce na kupno, od wag 
i miar, podług których obliczają się codzienne, niezbędne 
potrzeby życia, od tytuniu i cygar, których się dostaje, 
od mil albo wiorst, na które liczy się droga, i od mor­
gów lub desiatyn, określających pojęcia o obszarze zie­
mi — aż do stosunków’ prywatnego i publicznego pra­
wa, do wynikających ztąd stosunków społecznych, do 
nazwy samej władz i sądów i do sposobu traktowania 
z niemi, odskok jest czasem tuk wielki między jednym 
a drugim zakątkiem Polski, że zmieniwszy miejsce po­
bytu, nie łatwo obyć się ciałem w nowćm mieszkaniu, 
choć sercem jest się ciągle między swoimi.

Zastanawiam się nad temi różnicami, nie w przy­
puszczeniu, że powiem coś nowego lub nie dość spo­
strzeganego — ale z tej przyczyny, że. mając pisać 
Kronikę Lwowską dla Wielkopolan, zadałem so­
bie znienacka pytanie: czy mię tam zrozumie­
ją? Z góry zastrzegam się przeciw’ mniemaniu, jako­
bym nas c. k. Galicyan i Lodomerczyków uważał za 
istoty trudne do zrozumienia, niepojęte jak dogmat ja­
ki, albo jak poeta chorujący na Bajrona. Nie — je­
steśmy niestety zbyt prozaicznym konglomeratem bar­
dzo łatwych do rozpoznania i ocenienia pierwiastko w, 
i nie ubliżając mojej ściślejszej ojczyźnie, oświadczam 
wręcz, że trudniej znać się dobrze na koniach niż na 
Galicyanach. Nie sądzę także, by wam brakło by­
strości do zrozumienia nas; wasi Niemcy sprytniejsi 
od naszych, z lepszej tedy wyszliście szkoły, i nie nam 
to uczyć was rozumu! Ale, bracia Wielkopolanie, w 
kronice nie chodzi o rzeczy rozumu i nauki — ani też 
nie moją rzeczą jest bić w ten wielki dzwon, którego 
głos dosłyszalny jest i zrozumiały od Karpat do No­
teci, od Warty do Irpenia, i od balów tatrzańskich po 
inflanckie jeziora. Każdy z was z łatwością i nie bez

zastrzedz sobie jeszcze dalsze w tćj mierze negocyacye. 
W każdym razie Polacy pod żadnym warunkiem nie 
zgodzą się na zaprowadzenie '«^Galicyi nowej reformy 
wyborczćj, o którćj da się tylko W-wiedzieć tyle, że chce 
uchodzić za liberalną, a jest własVe wręcz przeciwną.

Na ostatnićm, to jest onegdajsr posiedzeniu Rady 
państwa, przedłożył minister skarci projekt rządowy’ 
dotyczący uregulowania płac urzędników. Takowe roz­
padać się będą na 11 kategoryi: Do pierwszćj należą 
ministrowie pobierający płacy 14,000 zlr., do drugiej 
ministrowie pobierający 10,000 złr. i prezydent sądu 
najwyższego; do trzeciej namiestnicy Niższej i Wyż«zćj 
Austryi, Śtyryi, Czech, Morawii, Galicyi, Tyrolu, Dal- 
meęyi, prezydeneya sądów wyższych we Wiedniu, Pra­
dze, Lwowie, Krakowie, Żarze; do czwartej prezydenci 
sądów krajowych, szefowie sekcyi, tudzież'wiceprezy­
denci wiedeńskiej, pragskićj i lwowskiej krajowej dy- 
rekcyi skarbowćj itd. Tym elewom, aspirantom, pra­
ktykantom i askultantom, którzy wykażą się, iż po­
siadają wyższe wykształcenie ma być przyznaną roczna 
peusya w kwocie 50Ó guldenów, innym 200—-400 guld.

Dotąd powyżćj wymienieni urzędnicy nie pobie­
rali żadnej płacy, a pracując przez 10 godzin dziennie 
— byli przymuszeni utrzymywać się z własnych fun­
duszów, łub gdy takowych nie mieli musieli pracować 
po za godzinami kancelaryjnemi na kawalok chleba. 
Wymienione tu płace są wprawdzie bardzo niedosta­
teczne, w każdym razie będą one dla ubogiej młodzie­
ży, z której po większej części rekrutują się szeregi 
askultantów, praktykantów itp. istnćm dobrodziejstwem.

W węgierskim parlamencie obradowano wczoraj 
nad ustawą rekrutacyjną, przyczćm przyszło do dość 
żywych rozpraw. Lewica chciała zezwolić tylko na 
rekruta dla armii węgierskiej. Pan Madarasz mo­
tywuje tein swe odmowne wotum, „iż prowineye 
austryackie i tak w krotce odpad,îa do Niemiec, jak 
włoskie odpadły już do Italii, i że Węgrzy mogą zgo­
dzić się jedynie w tym razie na powołanie rekrutów, 
jeśli będą pewni że takowi stanowić będą zupełnie oso­
bną armią.“ Prezes gabinetu S z 1 a w y odezwał się na 
to, że Węgry obowiązani są do rekruta nie tylko na 
mocy wzajemnej uąody, lecz i na podstawie pragma- 
tycznćj sankcyi. Ustawa o rekrutacyi przeszła w końcu 
w drugićm czytaniu. Dnia 19. b m. miało odbyć się 
trzecie czytanie. Lewica postanowiła głosować przeciw 
wnioskowi.

Dziś przedstawił marszałek zgromadzonej Izbie 
nowego ministra honwedów Belle Szen di.

HISZPANIA.
* Madryt, 19 grudnia. Znane są trudności, ja­

kie zwalczać musiał częstokroć gabinet hiszpański w 
kwestyach dotyczących kolonii, a dziwić nas nie po­
winno że z kwestyi tćj wywiązało się dziś częściowe 
przesilenie gabinetowe. Oświadczenie jakie uczynił 
przed kilkoma dniami w kortezach prezes gabinetu 
Zorilla w’ sprawie mającej się zaprowadzić w Por- 
torico nowej ustawy gminnej i zniesienia niewol­
nictwa przyjęte wprawdzie zostało bardzo przychyl­
nie przez Izbę (182 głosami przeciw 6) tudzież przez 
naród dążący do zbawiennych reform — nie mniej 
przeto stało się powodem, iż dwóch ministrów zażąda­
ło uwolnienia. Są nimi minister kolonii Gassety 
Artime, a przeto mąż fachowy w sprawach dotyczą­
cych kolonii, tudzież minister skarbu Rui z Gomez. 
Jak słychać, luki w ten sposób zostaną zapełnione, że 
Echegaray obejmie tekę handlu i robót publicznych, 
deputowany zaś Liano yPersi tekę skarbu, pod­
czas gdy zarząd kolonii zostanie poruczonym p, Ro- 
mero Giron.

Z Hawany donoszą: Wojska hiszpańskie zdobyły 
na powstańcach jedno działo, odebrane przez nich puł­
kownikowi Bomche. Parowiec, który przybył tu 3 
grudnia, przywiózł 300 marynarzy, wysłanych tutaj za 
udział w powstaniu w Ferrol. —- Echo, wychodzące 
w Santo Espirito donosi, że nadesłano tam 10 bry­
tanów przyuczonych do tropienia w górach zbiegłych 
murzynów.

GŚ WIATA LODOWA.
0<l składki na oświatę ludową z powiatu Średzkiego przez 

panią Wolniewiczową w ilości 92 tal. i t d. złożonej i już w

wielkiej dla ogółu korzyści zastąpiłby naszych ojców 
ojczyzny w pracy około odrodzenia narodu — lecz był- 
żeby który w stanie powiedzieć mi, jak się mam za­
patrywać na Landespferdehufbeschlags - Schul- 
fo n d s - Ei n n a h m s- und A u s ga bs r ii c k s t a n d s- 
Ausweis, na ktorego podstawie jeden z wymienio­
nych ojców uczynił w sejmie naglący wniosek o zało­
żenie krajowej szkoły kucia koni? Albo też — czy 
wie może kto w całej Wielkopolsce lub w ziemiach 
pruskich, że ks. Leon Sapieha obok znanych swoich 
innych godności obarczony jest także tytułem i funk- 
cyami wielkiego podczaszego koronnego kró­
lestw Galicyi i Lodomeryi? Gdzie jest czasza, bez 
której trudno wyobrazić sobie podczaszego, jakiego 
w nią nalewa się wina i kto takowe pije? Nie wie­
cie? No — to chyba i ja przyznam się, że nie wiem
— wiem tylko, że syn księcia marszałka ma browar 
w Krasiczynie, i że próbowaliśmy pić piwo, które 
warzy, ale nam nie smakowało. Z tćj to przyczyny 
wysłaliśmy młodego księcia do Wiednia — niech się 
Niemcy trochę napija!

Widzicie tedy, bracia Wielkopolanie, że nim przy­
stąpię do kroniki wypadków brukowych we Lwowie, 
obznajoinić was muszę nieco z terenem, na którym od­
bywa się akcya, przy czćm pominę szczegóły, znane 
już z każdego kompeńdyuin, traktującego ojeografii.

Lwów jest dwojaki: polski i żydowski, co jednak 
nie wyklucza, iż nieraz żydowski okazuje się polskim
— a polski trochę żydowskim. Gdy żydowski Lwów 
występuje w charakterze polskim, mówcy ludowi i 
dzienniki nadają całemu żydowstwu w ogóle i wszyst­
kim żydom z osobna honorowy tytuł: „braci staroza- 
konnych“ — oczywiście, na czas trwania akcyi wybor­
czćj. Po tej następuje akcya powyborcza, i żydzi 
wracają do kategoryi koszernych miszuresów i łapser- 
daków — a mówcy ludowi i niektórzy dziennikarze 
pomrukują, że gdyby nie polieya i wojsko, dobrzebj' 
właściwie było żydów' —• wyrżnąć. Jeżeli zaś znajdzie 
się żyd, który usłyszawszy takie zdanie, nie bez otu­
chy spogląda na policyą i na wojsko, wszyscy galicyj­
scy mężowie stanu, mówcy ludowi i dziennikarze oświad­
czają chórem, że żydzi nigdy nie będą Polakami, póki 
ich się do tego fizyczną przemocą nie zmusi. Skoro 
zaś kto jest przeciwnego zdania i ośmieli się twierdzić, 
że nie mogąc żydów przyciągnąć za włosy (respective 
pejsy) do obozu narodowego, trzeba ich przygarnąć 
zabezpieczeniem ich interesów i odjęciem potrzeby oglą­
dania się na policyą — skoro znajdzie się taki śmiałek, 
powtarzam, to otrzymuj« natychmiast równorzędny z

Dziennika ogłoszonej, należy oddzielić składkę z miasta 
Środy przez pania Goździewską zebraną, a która złożyli 
następujący pp.: Dr Węclewski 3taf., Boguliński 1 tal." Ja.iicki
1 tal., Dobrzański 2 sbr. 6 fen., Drzewiecka 10 sbr.. Sarnowska
2 sbr., Olchr 2 sbr. G fen , Sik irski2 sbr. 6 fen , Nowacki 5 sbr., 
Gniotczyk 2 sbr. G f.ai., Rydlewska 2 tal. G sbr , Rydlewska 5 
sbr., Kliszewska 1 tal., Ks. S 1 tal., Stanowski 15 sbr., Buko­
wska 5 sbr., Hoffman 2 sbr. G fen , Kocheim 5 sbr., Hntmau To­
masz lo sbr, Radziejewski 1 fal, Skwierczyńikt 10 sbr., Szmidt 
2 sbr. G fen., .Siniszniewicz 7 sbr. 6 fen.,’ Wierzbowska 1 tal., 
Styczyńska 5 sbr., Henke 5 sbr., Neyman 5 sbr., Jankiewicz 5 
sbr., Iwandowicz 5 sbr., Jankowski 5 sbr., Dzierżawski 5 sbr., 
Kowalski 2 tal. 6 sbr., Zieliński Józef 2 tal. 6 sbr., Caeliuiko- 
wska 5 jsbr., Pieczyńska 2 tal. G fen., Kremer 10 sbr., N. N. 5 
sbr.J N- N. 20 sbr., Galiński 20 sbr., Mizgajski 10 sbr. Dudkie- 
wicz 10 sbr., A. Knast 5 sbr., Jencz Bronisław 5 sbr., Wiśnie­
wska 2 sbr., Szymański 1 tal., Seporowska 10 sbr., Różalski 5 
s., Ziwitabka 10 s , Rejmanczak 5 s., Byżyki wska 2 s. 6 f., Bagro- 
wski 2 8., Deręgowska 1 sbr., M. T. I tal., Jauieki 15 sbr, Klery - 
kowski 20 sbr., Knast 5 sbr , Maciejewski 2 sbr. 6 fen , Jankie­
wicz 2 tal. 6 fen., Zwierzycki 1 sbr., Rybicka 1 sbr. 6 fen., Pa­
procka 1 sbr., Blaszak 5 fen., Kubaczewski 2 sbr. 0 fen., Hoff­
mann 10 sbr., Neyman 7 sbr. 6 fen., Wesołowski 0 fen., Bana- 
szkiewicz 1 sbr., Michalak 1 sbr., Smisniewicz 5 sbr., Wiśnie­
wska 1 sbr., Łobza 8 fen., Smisuiewicz 5 sbr., Müller 5 sbr, 
Bonóberger 2 sbr. G fen., Matelski 5 sbr., Sporakowsna 7 sbr. 
6 fen., Smisniewicz 5 sbr., Gabryelewicz 10 sbr., Cycliner 2 sbr. 
6 fen., Mctelska 2 sbr. 0 fen., Neyman 1 tal., M. K. 15 sbr., P. 
Fenrycli 10 srb., N. N. 5 sbr., Niemczewska 2 sbr. G fen., Szte- 
ba 2 sbr. 6 fen., Wasilewska 2 sbr. 6 fen, Kowalski 1 sbr., Ko­
zubska 1 tal., Kozubska 5 sbr., Nabok 10 sbr., W. Laskowski 
1 tal., Ginter 5 sbr., Gniotczyk 2 sbr. 6 fen., Świderska 15 sbr., 
Leporowski 2 sbr. G fen , Kolieki 5 sbr., dra. Ławicka 1 tal., N. 
N. 2() sbr., Kapbau 15 sbr., Hüttner 20 sbr., Wielińska 10 sbr., 
Ks. K. 1 tal., Bartich 10 sbr., Doya 10 sbr., Ćzerniejewski 7 sbr. 
6 fen., Gniotczyński 5 sbr., A. Braun 15 sbr., W. Braun 10 sbr., 
Jandcr 10 sbr., Klerykowski 5 sbr., Pieczyński 10 sbr., Różal­
ski 2-sbr. 6 fen., Ryli 5 sbr, Weiclunan 2 sbr. G fon., Styczyń­
ska 2 sbr., Lewandowicz 2 sbr. G fen., N. N. 15 sbr., Strzałko­
wski 2 sbr. G fen., Susicki 2 sbr. 6 fen., Hypszer 2 sbr. G fen., 
Arndt 10 sbr. Lipińska 2 sbr. G fen., Szteba 5 sbr., Grossman 
1 tal., Lewandowski 1 tal, N. N. 1 tal. 15 sbr., dr. Kapuściński 
1 tal., Seiiller 10 sbr., Lewin Kaplian 15 sbr., Goździewska 1 
tal., Trawińska 5 sbr. - razem 41 tal. 25 sbr. 7 fon., którą to 
sumę wraz z kwotą nadesłaną przez panią W o In i e w icz o w ą 
z Dębicza, wynoszącą 47 tal. 5 sbr., złożyliśmy w kasie Towa­
rzystwa Oświaty ludowćj.

Z Liege z powodu rocznicy listopadowego powstania nade­
słano na oświatę ludową sześćdziesiąt franków (IG tal. 10 śbr.).

Telegramy. 
(Z biuru Wolffa.)

lłeril, 20 grudnia. Rada narodowa przyjęła na 
dzisiejszen, posiedzeniu 103 głosami przeciw jednemu 
wniosek, aby rada związkowa zdała sprawę z powtór­
nego podjęcia rewizyi konstytucji związkowej. — No­
we prawo kolejowe, przekazujące udzielenie koncesyi 
na budowę kolei żelaznych kompetencyi związku, przy­
jęła rada narodowa 79 głosami.

Wiedeń, 20 grudnia. Arcyksiążę następca tronu 
Rudolf udał się do Godólo, gdzie rodzina cesarska ob­
chodzić będzie święta Bożego Narodzenia. — Przybył 
tu austryacki ambasador w Berlinie, hr. Karolyi.

Wiedeń, 20 grudnia. Izba panów przyjęła dzisiaj 
traktat pocztowy z Niemcami.

Kopenhaga. 20 grudnia. Posiedzenia sejmu odro­
czone do 6 stycznia. Komunikacyą w Jutlandyi i na 
wyspie Fiihneu przywrócono a i poczta hamburgska 
tu przybyła.

Paryż, 19 grudnia. Wedle nadesłanych tu wia­
domości znacznie ucierpiały baraki w zajętych depar­
tamentach pod wpływem ustawicznego deszczu, tak że 
mieszkać w nich nie można a część wojska niemie­
ckiego, jak France donosi, rozkwaterowaną znowu zo­
stanie u mieszkańców. Deszcz z większą gwałtowno­
ścią pada tu bezustannie.

Madryt, 19 grudnia. Senat przyjął ostatecznie 
projekt do prawa o dotacyi kleru. Posiedzenia kortezów 
odroczone zostały z powodu częściowej zmiany mini­
sterstwa. Dotychczasowy minister rolnictwa p. Eche­
garay obejmuje ministerstwo skarbu, pan Becerra mi­
nisterstwo robót publicznych, a pan Mosquera mini­
sterstwo kolonii.

Londyn, 19 grudnia. Sąd przysięgłych skazał 
pięciu robotników gazowych, oskarżonych o spisek dla 
przestraszenia dyrektora przy towarzystwie gazowem 
Beckton, na jednoroczne więzienie przy ciężkich ro­
botach.

Bukareszt, 19 grudnia. Nad projektem do prawa 
tyczącego się połączenia rumuńskich z rosyjskiemi 
i węgiersko-austryackiemi kolejami obradowano dziś 
w sekcjach Izbj’ poselskiej. — Minister handlu i ro-

żydami tytuł koszerno-teutońskiego miszuresa i na ro­
zumowanie jego nikt więcej nie zwraca uwagi.

Powiedziałem, żc polski Lwów okazuje się czasem 
trochę żydowskim. Ci, którzy zbierali we Lwowie 
składki na teatr poznański, wiedzą najlepiej, co znaczą 
te słowa i ile w nich jest prawdy. Lwów jest najbo- 
gatszćm miastem polakiem, tj. tern miastem, gdzie naj­
więcej jeszcze jest pieniędzy w rękach polskich. Dość 
przytoczyć, że jest on siedzibą właścicieli największych 
łaty fu u d y ó w w Polsce i najpotężniejszych instytucyi 
¡finansowych, na których czele stoją Polacy. A jednak 
są chwile, kiedy możnaby mniemać, że cały Lwów jest 
jedną tylko Zarwanicą — Zarwanica zaś jest to miej- 
tece, gdzie studenci, emigranci i literaci pożyczają na 
zastaw od żyda pięć guldenów z warunkiem oddania 
kiedyś piętnastu lub dwudziestu i oddania natychmiast 
faktorowi jednego guldena za jego fatygę.

Dla zoryentowania się we Lwowie, dobrze jest 
wiedzieć, ze miejsce, gdzie na podwórzu suszy się świe­
żo zdarta skóra chłopska, zowie się „Bank włościań­
ski“ — miejsce, z którego co pół godziny wychodzi 
szlachcic, pozbawiony najpotrzebniejszej bielizny, na­
zywa się „Bankiem hipotecznym“ a miejsce, dokoła 
którego chodniki porosłj’ nieudeptaną trawą, obejmuje 
niezawodnie jakąś księgarnią, bibliotekę albo muzeum.

Na tern kończę pierwszy mój wykład stosunków 
ptno- i topograficznych Lwowa i przystępuje do spra­
wozdania z wypadków „bieżących?“ (Są bowiem u nas 
takie wypadki „stojące“ — n. p. niezniesienie prawa 
propinacjjnego, nieporządki w wydziale krajowym, w 
wydziałach powiatowych i gminach, niesnaski między 

edagogami o posady i o książki szkólue itd. Z wszyst- 
iemi temi zaległościami powoli dopiero obznajomię 

czytelników Dziennika Poznańskiego). Pierwszą 
połowę grudnia zajął nam sejm, a po nim opera wło­
ska p. Polliniego, z panią Artot jako primadonną. 
Sejm po raz może pierwszj’ zadowolnił trudną do za­
dowolenia wielojęzyczną opinią uchwaleniem ustaw 
szkolnych. Mniej zadowolenia budzi delegacya wysłana 
do Radj' państwa. Każdy ma jćj coś do zarzucenia. 
Gazeta narodowa, która dawniej wierzyła w nieo­
mylność trójcy, złożonej z pp. Zyblikiewicza, Grochol­
skiego i Ludwika Wodzickiego — dziś stała się anty- 
infalibilistyczną w tym kierunku, a przypisuje nieo­
mylność już tylko pp. Czerkawskiemu, Smarzewskiemu 
i Adamowi ks. Sapieże. Dziennik Po 1 s k i nie uznaje 
ani jednej ani drugiej z tych trójc.

Nie trzeba atoli wyobrażać sobie, bj’ publiczność 
lwowska zajmowała się zbyt żywo temi różnicami zdań

bót publicznych p. Cretzulesco zażądał kredytu nad­
zwyczajnego dla pokrycia wydatków na wiedeńską 
wystawę powszechną.

Waszyngton, 20 grudnia. Prezydent Grant oświad­
czy! wydziałowi owej części sejmu Luizyany, która się 
od niego odłączyła i osobne utworzyła ciało prawodaw'- 
cze, na podane mu znowm przedstawienie, że przesą­
dzać nie może decyzj i kongresu, do którego się wydział 
udać powinien dla dalszego poparcia sprawy. — Bez­
podstawną jest rozszerzana kilkakrotnie wiadomość, że 
na uprzywilejowane bondy kolei Erie dywidenda żadna 
wypłaconą nie będzie.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wersal, 20 grudnia. Zgromadzenie naro­
dowe przyjęto jednogłośnie cały budżet. Lewe 
centrum zażądało, aby dnia 8 stycznia nowe 
wybrano biura. Wedle powszechnego mniema­
nia uda się zapobiedz rozdwojeniu tego stron­
nictwa. — Zarząd municypalny miasta Nantes 
podał się do dyinisyi w skutek złożenia z u- 
rzędu tamtejszego mera.

Rzym, 20 grudnia. Wedle urzędowego 
dziennika Zapadł król na febrę reumatyczną. 
Choroba nie budzi jednak żadnych obaw. —■ 
Król przepędził noc spokojnie.

Brukse’a, 20 grudnia. Indépendance 
belge .otrzymała z Wersalu wiadomość, że pod­
komitet, wyznaczony dla zbadania praw, jakie 
przysądzić należy władzy wykonawczej, zatru­
dniał się ustępstwami poczynić się tnającerni ■ p. 
Thiersowi, a następnie postanowił obradować 
nad veto suspensyjném dla pana Thiersa i nad 
tern, jakby Zgromadzenie narodowe można skło­
nić do jego przyjęcia, a nareszcie zajmował się 
urządzeniem Izby drugiej. Podkomitet zbiorze 
się znowu jutro.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznan, 21 grudnia. W teatrze polskim odegrane 

będą dzisiaj na scenie teatru miejskiego dwie sztuki: Stara ro- 
mantyczka i Gwiazda, oraz wykonane będą partye muzy­
czne na sopran i tenor przez pannę Macharzyńską i p. Kozio- 
łowskiego.

Jutro, w niedzielę, w teatrze p. Hildebrandowéj, dane bę­
dzie przedstawienie zloż me z trzech sztuk: Szwaczka war­
szawska, komedya w 1 akcie ze śpiewami przez A. Wieniaw­
skiego; Chcesz się żenić przyjacielu, to się żeń, mono­
dram w 1 akcie przez A. Urbańskiego i operetka w 1 akcie: 
Tarabau mały dobosz. — Teatr p. Hildebrandowéj bywa do­
brze ogrzewany.

W czasie świ ¡t nie rozporządza Teatr polski teatrem miej­
skim. Pierwsze przedstawienie w teatrze miejskim odbędzie się 
w sobotę po świętach i odegraną będzie krotoehwila polecona 
przez Komitet doradczy: Poznańczanie we Włoszech.

—- * Na kolei poznańsko-bydgoskićj mają być zaprowa­
dzone już od 1 stycznia pociągi pośpieszne.

— * Miejscowe policyjne doniesienia. Przed ki koma 
dniami wpadli do mieszkania jednego z tutejszych obywateli 
dwaj jego synowie, rozbili komodę i wyjęli z ńićj 40 tal. gotów­
ką, listy zastawne na 200 tal. i policę asekuracyjną na życie. — 
Uwięziono młodą dziewczynę, która pożyczywszy od jednego 
z swych sąsiadów męzkich sukni, pod pozorem, że potrzebne są 
jéj do jakiejś wieczornej wyprawy, nie oddała takowych właści­
cielowi, ale je sprzedała; aresztowano również kobietę, co jeż­
dżąc po świecie dopuszczała się najrozmaitszych kradzieży, a w 
ostatnich czasach zawitała do Poznania. — Skradziono sukno 
wartości 7 tal., tudzież z mieszkania pewnego nauczyciela pale­
tot zimowy. — W kuchni jedne _-o z tutejszych prałatów wszczę­
ła się między oddalonym ze służby i zgodzonym w jego miejsce 
lokajem kłótnia, która tćm się skończyła, że oddalony służący 
zadał swemu następcy wielkim nożem kuchennym kilka uderzeń 
w głowę. Przestępca sądząc, że zabił swego przeciwnika, po­
śpieszył co rychło do komisarza okręgowego i rozkazał się are­
sztować, co tóż naturalnie i uczyniono.

— * W masie bud, jakiemi zapełnionym jest obszerny 
rynek Poznański, nie widzimy tego roku bud z loteryami. Jak 
nam donoszą, polieya nie pozwoliła na takowe, a to przeważnie 
dla tego, iż przy panującym przy tych budach ścisku nie rzadko 
zachodziły kradzieże kieszonkowe, a i loterye same nie przy­
czyniały się wcale do podniesienia moralności publicznej.

— * Wystawa wiedeńska. Jak wiadomo minister oświaty 
zamierza przesłać na wystawę wiedeńską zbiór książek szkól- 
nydh używanych w Prusiech. Tutejsze księgarnie otrzymały już

— minęłj' świetne czasy towarzystwa demokratycznego, 
zgromadzeń wyborczych i ludowych — polityka schro­
niła się do kasyna i do kawiarni, i choć Lwów nieza­
wodnie jeszcze politykuje więcej od innych miast pol­
skich, to namiętności polityczne na dowód, iż były 
sztucznie podżegane, znikły zupełnie. Jednym z do­
brych skutków tćj zmiany jest przyzwoitszy ton, jaki 
zapanował w polemice dziennikarskiej. — Jańcio z Jań- 
cietn nie grzmocą się już kułakami, nie pokazują sobie 
figi, ale wspominają jeden o drugim z pewną estyiną 
i posuwają się prawie do komplimentów. Kiedy jeden 
Jańcio prosił u sejmu o subwencyą dla teatru, drugi 
go poparł i — obadwaj nie wiele wskórali. Bogiem 
a prawdą, teatr obchodzi się wybornie bez tćj subwen- 
cyi i robi doskonułe interesa, osobliwie co do opery, 
która nic nie straciła na porównaniu z Wiochami. — 
Zachciało się atoli Lwowianom jeszcze i baletu, a ten 
bez subwencyi wypadnie pono bardzo chudo. Trzeba 
wiedzieć, że sejm przeznaczył właściwie przedsiębior­
com 8000 z!r„ ale pod warunkiem, że dostaną pienią­
dze, gdy utworzą „towarzystwo akcyjne.“ Jest to zu­
pełnie to samo, jak gdybj' kto obiecał Ty godn i ko w i 
Katolickiemu prenumeratę ale pod warunkiem, że 
przejdzie pod redakcyą J. I. Kraszewskiego ! Ani 
„Jańcio“ nie życzy sobie akcyonaryuszów, którzyby go 
mogli usunąć od kierowania teatrem, ani też Lwowia­
nie Jak są skorymi do subskrybowania akcyi nie przy­
noszących dywidendy. Co innego subskrypeya na no- 
wy Tramway wiedeński — tę gdy rozpisano temi 
dniami, to nawet różne stare jejmoście wydobywały z 
pończoch starannie przechowywane paczki banknotów 
i odnosiły je do banku hipotecznego. On diable la 
spéculation va-t-elle se nicher? Widziałem na własne 
oczy — tego dnia — kapitalistów i kapitalistki o mi­
nach mocno o niewypłacalność podejrzanych, a wszy­
stko to znosiło do banku jeden tysiączek po drugim ; 
podczas ddy bardzo eleganccj’ kawalerowie i bardzo 
icleganckie damy próbują szczęścia chyba tylko na ma­
łej loteryi, albo w hazardach hymenu! Ö! jak zwo­
dniczą jest konkluzya od paletota do pugilaresu, od 
szynionu do torebki — o tćm wiedzą tylko rachunki 
kupieckie i stadła małżeńskie po upływie miodowego 
miesiąca! Ponieważ jednak elegancka ludność jest u 
nas w mniejszości, więc ob taję przy mojem twierdze­
niu co do majątkowych stosunków Lwowa: Wir ha­
ben heidenmässig viel Geld, ale nie poznać tego 
po nas. W tćm cały sekret i ńa tćm koniec dzisiej­
szej kroniki. N e m o.
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od ministra odpowiednie zawezwanie, a skutkiem takowego 
przesłała p. ministrowi księgarnia pana Merzbacha, Kasińskiego: 
Ksjążkę do czytania i Naukę pisauia i czytania.

— * Jutro w bazarze o godzinie 7 wieczorem posiedze­
nie rady nadzorczej Banku Włościańskiego, j

— * Na zjeździć w Poznaniu tak poznańskiej jak i szlą- 
skiej straży ogniowej stowarzyszenie strażaków w Oleśnicy po­
stawiło wniosek, aby wystosować do sejmu petycyą domagającą 
się uchwalenia prawa, mocą którego każda komuna, w której 
służbie.członkowie straży ogniowej i stowarzyszenia ogniowego 
ponieśli szkodę na zdrowiu i ciele, była obowiązaną opiekować 
się w ten sposób poszkodowanymi. Podobną petycyą wraz z 
projektem odpowiedniej ustawy wypracowała także straż ognio­
wa w Wrocławiu i rozesłała takową do wszystkich stowarzyszeń 
ogniowych w Niemczech, których jest 300. Z tych 150 oświad­
czyło się za petycyą, 7 zaś domaga się częściowśj zmiany. Oko­
ło 120 stowarzyszeń nie odpowiedziało jeszcze.

— * Tutejsza szkoła garnizonowa, która obecnie liczy 
5o uczniów, będzie z Wielkanocą 1873 r. rozwiązaną.

— * Na Katolika nadesłał p. Dziembowski 43 tal., jako 
składkę zobraną na posiedzeniu Towarzystwa rolniczego powia­
tu Wągrowieckiego. — Ogółem wpłynęło dotąd 163 tal. 20 sbr.

— * Na ułatwienie powrotu do ojca młodego Koziełły 
z Kościana odebraliśmy od p. Dziembowskiego tal. 16 jako 
składkę zebraną na posiedzeniu Tow. rólniczego powiatu Wą­
growieckiego.

— P. Juliusz Kossak wykończył dwa albumy’ z wypra­
wy myśliwskiej na niedźwiedzie. Jeden z tych albumów przed­
stawia widoki z polowania w Karpatach, drugi zaś szkice humo­
rystyczne z tśj wyprawy, Oba są własnością ks. Adama Sapiehy.

— * Wojciech lir. Dziedusźycki, autor filozoficznych 
dzieł: „Władysława i Fautazyi“, napisał dramat p. t.: „Chmiel­
nicki“ i odczytał go z wielkiem powodzeniem w kółku artystów 
i znawców sztuki. Przedstawiony on będzie wkrótce na scenie 
lwowskiśj.

•— * Stanisław Chlebowski, dyrektor wyższej szkoły 
realnej we Lwowie, członek lwowskiej Rady’ miejskiej, członek 
lwowskiej Rady szkolnej, członek gałic. Tow. gosp., członek 
zarządu głównego Tow. pedagogicznego, członek Tow. przyja­
ciół sztuk pięknych, umarł po ciężkiej słabości w 42. roku ży­
cia, dnia 8 bm.

Pod świeżem sinutnem wrażeniem, pisze Dziennik pol­
ski, nie zdolni jesteśmy chośby kilku słowami nakreślić żywot 
jego pełen pracy i korzyści dla kraju naszego. Później posta­
ramy się jednak o ten obraz życia prawdziwie obywatelskiego.

— * Część kolei Wileńsko-Romeńskiej od stacyi ko­
lei Kursko-Kijowskiej Baahmacz do miasta Romnów, według 
Birz. W ¡ad, jest prawie ukończona na całej długości wiorst 
74-ch. Roboty ziemne rozpoczęte w marcu, już dawno ukoń­
czono; domki dróżników’ pobudowano, stacye wystawiono, domy 
mieszkalny, koszary i izby warstatowe także pobudowano. Bra­
kuje tylko szyn, lecz te zapewne będą nadesłane razem z loko­
motywami i ińnemi rekwizytami taboru.

— * Odessa pod względem rozmaitych narodowości, z 
których jój .ludność się składa, a której ubytek i przybytek 
ciągłym ulega zmianom, jest miastem bez wątpienia jednćm z 
najciekawszych w Rosyi. Na 200,000 mieszkańców znajduje się 
tam około 8,000 Rossyan, 60—70,000 Izraelitów, 15—20,000 Po­
laków, 10—15,000 Greków, 8,000 Francuzów i Włochów, 6,000 
Niemców i Anglików, 2 — 3,000 Tatarów, Czarnogórćów, Mołda- 
wian, Bułgarów Cyganów i t p.

— * Jazda kolejami. Chociaż przez zbyt szybką jazdę 
>S niezmiernie się zużywają i koła u wagonów i szyny, to jednak 
ro niektóre z znaczniejszych kolei amerykańskich zaczynają powra- 
’ cać do pierwotnego zwyczaju i wprowadzają na porządek dzienny

tak zwaną jazdę piorunową. Tak np przebywa pociąg drogę z 
1 Cincinnati do Louisville w ciągu 3 godzin, z Nowego Jorku do

New-Haven (74 mil ang.) w ciągu 1}, z Nowego Jorku do 
U Waszyngtonu (228 mil) w ciągu 5}, do Chicago (835 mil) w 
-)], ciągu 20 godzin, do St. Louis (1000 mil) w 24 godzinach. Przy­

czyną tego szalonego pędu jest konkureneya.
Vł — * Członkowie Stadttheater w Wiedniu wyjednali 
lVi sobie u swej dyrekcyi, że nie będą potrzebowali po odegraniu

aktu lub całego dramatu pokazywać się publiczności na każde 
klaskanie lub żądanie.

— * Na kolejach bawarskich zniżono dla udających się 
na wystawę wiedeńską opłatę o 50 pre.

— * Kolej. Mają się rozpocząć roboty pod kolćj żelazną 
celem połączenia Grecyi z Turcyą.

— * Z rocznego sprawozdania generalnego pocztmiatrza 
no w Londynie wykazuje się, że w roku 1871 było rozesłanych li- 
1 1 stów zwyczajnych o 5 pc. więcćj a rekomendowanych o 25 pc.

więcśj niż w roku 1870. W skutek zniżenia taryfy wzrosła roz­
syłka książek i gazet o 12,000,000. Liczba asyguacyi pocztowych 
wzmogła się o 24 pre , telegramów o 25 pre. Pocztowym kasom 
oszczędności powierz) ło swe pieniądze 120,000 osób więcćj niż 
roku poprzedniego, a wpłaty ich powiększyły ogólną sumę w 
tychże kasach złożoną o 2,000,000 funtów szt. Listów oddano na 
pocztę do przesyłki nie mniój jak 915,000,000 sztuk, a kart po­
cztowych 75,000,000. Z wyjątkiem 3,500,000 listów i 300,000 kart 
wszystkie listy i karty rozesłano natychmiast. Z tych zaś I00,0';0

ĆW kart i większą część listów zwrócono oddawcom, 105,948 listów 
zwrócono celem poprawienia adresu, 276,152 nie można było 
dostawić. 15.000 listów wrzuconych było w puszki pocztowe cał- 

ps kiem bez adresu, 340 listów niezaadrćsowanych zawierały pie-
1?£ niądze papierowe lub brzęczące. Listy rekomendowane tak za- 
nf) dawalniająco r. zesłane były na miejsce przeznaczenia, że na 
• ‘i 1400 tylko jeden się znaltzł wymagający objaśnień. W paczkach 
Ja niektórych znajdowały się żywe jedwabniki, myszy, jaszczurki, 
w: żółwie, — a w jednej nawet wąż. Generalny pocztuiistrz wzywa 
dc usilnie, aby publiczność listy z pieniędzmi rekomendowała, by 
Al nie wieść urzędników na pokuszenie a siebie nie narażać na

straty.
— * Za inieyatywą dr. Kreyenberga z Izerlohnu odbyte 

be pierwsze zgromadzenie nauczycieli wyższych szkół dziewcząt w 
V\ Wejmarze dnia 30 września zwróciło na siebie uwagę rządu i 
cz zyskało jego względy. Rząd Rzeszy będzie bowiem posyłał na 
. takie przyszłe zebrania delegowanego od siebie, a minister han- 
z® dlu pruski zapewnił tym, którzyby w zgromadzeniach tych 
M udział brali, bezpłatny powrót na kolejach rządowych i od rzą- 
tr: du administrowanych prywatnych. Koleje saskie i kilka prywa-

tnych uczyniły taką samą ofertę.
— * Wet za wet. Jak wiadomo, zdarza się często w En­

tropie, iż rządy ułaskawiają zbrodniarzy wszelkiego rodzaju pod 
w’warunkiem, że przeniosą się do Ameryki i tam pozostaną aż do 
w'końca swego życia. Obecnie Ameryka praktykuje to samo, wy­

syłając zbrodniarzy szkodliwych tamtejszemu społeczeństwu do
PiEuropy. — Nie'dawno dopiero wylądowało w Liwerpolu dwóch 
slipodobnego rodzaju obywateli, którzy mimo protestu policyi au- 
Wigielskićj rozgospodarowali się w najlepsze w nowćj swej oj- 
wjczyźuie.

— * O ruchu handlowym w portach chińskich w roku 
Pc1871 znajdujemy w „Overland China Mail“ niektóre zajmu­

jące szczegóły. Wykazują one, że do portów chińskich przy-
łoiuło i odbiło 14,963 okrętów o 7.381,557 beczkach. Z tego przy- 
otpada na Anglia 7,160 okrętów o 3.330,881, Amerykę 4,600 o 
c 3 187,643, Niemcy 1,480 o 428,747, Franc.yą 227 o 135,829, Ilo- 
‘"Oandyą 203 o 59,791, Danią 273 o 59,371, Hiszpanią 50 o 18,454, 
stijjzweeyą i Nowegią 281 o 45,884, Rosyą 88 o 34,440, na inne 
nipaństwa 140 o 50,604, Chiny 574 o 30,013 beczkach.

— * W operze nadwornej w Wiedniu odbywają się 
obecnie próby z opery Dom Sebastian. Przepych, z jakim

zezostanie wystawioną ta opera, przechodzi wszystko, co na 
ptfóm polu dotąd widziano lub słyszano. W pochodzie pogrze­

bowym np. bierze udział 500 osób, a wszystkie kostyumy i
Zj)rzybory zastósowane zostały jak najściślej do epoki, w którćj 
oię rzecz odbywa. Po raz pierwszy w tym teatrze wystąpią 

1(?ą rażą Dominikanie w zupełnych swych strojach, dotąd bowiem 
Hue było wolno wyprowadzać na scenę duchownych w kostyu-
ornie przepisanym iui przez władze kościelne.
jjj • — * Dumas i beidiński agent teatralny. Niedawno
utrzymał Dumas list od Steiuitza, berlińskiego teatralnego agenta, 

cbv którym tenże ofiaruje mu 8000 franków za prawo przedsta- 
pfviania na scenie berlińskiej najnowszego utworu jego p. n. 
ra,La Femme de Chaude“. Dumas przesłał p. Steinitzowi na­
stępującą odpowiedź: „Panie! List pański z dnia 12 grudnia 

872 roku, w którym mi ofiarujesz 8000 franków za prawo 
przedstawiania mego dramatu na scenie pruskiej, odebrałem. 
siA'arunki pańskie są niedostateczne; żądana Alzacyi. Racz pan
o irzyjąć wyrazy mego szacunku. A. Uumas syn.“
ce — * Sławny malarz Kaulbach pracuje obecnie nad u-

ończeniem ogromnego kartonu przez:.aczonego na wystawę 
uviedeńską p. n. „Potop świata.“ — Znawcy twierdzą, że obraz 
d Sn zaćmi wszystkie dotychczasowe dzieła tego gienialnego ar- 
cb’sty.
cj Znakomity portrecista Franciszek Lenbach udał się do

Viednia, aby zdjąć portrety z cesarza i cesarzowej, 
sz — * Kosina Miraflori. Z Rzymu piszą, iż krąży tamże 
wogłoska, jakoby król Wiktor Emanuel zamyślał ogłosić hrabinę 
z^irafiori, córkę tambormajora a obecnie morganatyczną swą

lalżonkę, legalną królową Włoch. Do tych, co popierają ten 
rojekt należą hr. Menabrea, Allessandrias i Ratazzi, a i Visconti- 

rjenosta jest raczej za nim, niźli przeciw niemu. Minister Lanza 
uloli i wielu z arystokracyi włoskiej nie chcą ani o tćm słyszeć,

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 22 grudnia 4ta 
niedziela Adwentu i Zenona męcz; w kalendarzu sło­
wiańskim Drogoinira.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 1!, zachód o godzinie 
3 minut 46.

Ostatnia kwadra dnia 23 grudnia o 3 godzinie rano.
Dnia 22 grudnia 1399 śmierć Henryka, księcia opolskiego.

— 1701 nadzwyczajny sejm w Warszawie.
Pojutrze w poniedziałek dnia 23 grudnia Wi który i pan.

w kalendarzu słowiańskim Sławomiry.
Wchód słońca o godzinie 8 minut 12, zachód o godzinie 3

minut 47.
Dnia 23 grudnia 1287 odparcie Tatarów z pod Krakowa. — 

1568 zjazd na sejm zjednoczenia do Lublinia. — 1683 Jan So­
bieski przybywa po kampanii do Krakowa.

(Q) Grodzisk, 15 grudnia. (Budżet naszego mia­
sta. — Ty fu s. — Nieszczęścia. — Księgarnie. — Obór 
burmistrza w Ujściu. — Kon cert. — Chmiel.) Ze spra­
wozdania magistratu za rok 1871 przedłożonego reprezentantom 
miasta na posiedzeniu z dnia 10 b. m. dochodzą nas następujące 
szczegóły: Majątek miasta Grodziska wynosił przy końcu i87ł 
roku 7.630 tal w gotó.vee. Znaczna część tej sumy leżała bez­
użytecznie w żelaznej skrzyni komunalnej, drugą częścią wzmo­
cniono tutejszy Vorschussverein (NB. Spółki pożyczko w ćj 
dotychczas nie mamy) a za resztę kupiono kilka listów za­
stawnych. Dalszy majątek składają pomiędzy innemi następu­
jące nieruchomości: 1. Ratusz, wydzierżawiony fiskusowi na po­
mieszczenie sądu powiatowego; 2. Ogród na tali zwanej Grobli, 
kupiony za 175 tal.; 3. budynek z ogrodem pod Nr. 256, w któ­
rym się obecnie lazaret miejski znajduje, kupiony za 900 tal.; 
4. stary dom szkólny, wydzierżawiony stolarzowi N.; 5. budynki 
poklasztorne, w których się szkoła rektorska i pomieszkania dla 
kilku nauczycieli znajdują; 6. nowy dom wystawiony dla dwóch 
klas szkoły protestanckiej; 7. podobny dom , mieszczący w so­
bie dwie klasy żydowskie i jedną katolicką. — Jedyny dług 
wynoszący pierwotnie 4500 tal. a zaciągnięty na ratusz, pokry­
wa się corocznie dzierżawą pobieraną z tego gmachu w ton 
sposób, że ostatnia rata amortyzacyjna w roku 1880 wyp.aconą 
zostanie.— Dochód ze studni, z którćj wodę do warzenia piwa 
grodziskiego biora, wynosił w roku 1871, w którym 15,772 be­
czek tego piwa sfabrykowano, 847 talar, mniej, niż w roku po­
przednim, a to z tego powodu, że jeden z tutejszych piwowarów 
poprzestał brać wodę ze studni miejskiej i dla tego podatku od 
tej wody nie opłacał. Ponieważ w bieżącym roku drugi już 
piwowar używa do warzenia piwa wody ze swćj własnćj studni, 
przeto spodziewać się należy, że niedobór ten w przyszłorocznym 
etacie przynajmniej o 600 tal. się zwiększy. — Wydatki na ubo­
gich wynosiły 1,976 tal. 5 sgr. 8 fen., a utrzymanie szkoły 
miejskiśj kosztowało w tym roku 4,357 tal.

Stan zdrowia znacznie się w ostatnim czasie u nas pogor­
szył. Tyfus coraz śińielćj zagląda do chat, i niezważając na 
żadne okoliczności, zabiera z tego świata tak starych jako i mło­
dych, tak zamożnych jako i ubogich mieszczan. Szczególniśj 
zaś uwziął się na pleć piękną, z pomiędzy której zastraszający od­
biera haracz? Przed kilku dopiero dniami pochowano tu SOłetnią 
wdowę, wkrótce po niej panienkę, zmarłą w samym kwiecie' 
wieku i dwie mężatki, z których jedna czwarty końezyia krzy­
żyk a druga zaledwie 23 rok życia rozpoczęła.

W Rakoniewicach zmeł się w przeszłym tygodniu młynarz 
Star pomiędzy kamieniami na własnym wiatraku; w Tomyślu 
zaś umari nagle — apokleksyą ruszony — w tym samym dniu 
jeden ze zuaczniejszych mieszczan, a w przeszły piątek przeje­
chano tu żydówkę.

W tych dniach upadla tutaj księgarnia i drukarnia, którćj 
właściciel p. II. Niemiec, opuścił nagle niewdzięczny Grodzisk, 
aby w innych stronach chwycić się wdzięczniejszego zawodu; 
gdy przeciwnie.druga istniejącą tu księgarnia i drukarnia, nale­
żąca do p. S., Żyda, jak najlepszem cieszy się powodzeniem.

Jeden z nauczycieli przy tutejszej szkole miejskiej p. D. 
został obranym na burmistrza miasta Ujścia w Chodzieskićm. 
Jeżeli rejeneya bydgoska wybór ten potwierdzi, o czem nie 
wątpimy, to niezadługo znów ogłoszonym zostanie konkurs na 
13-stą posadę nauczycielską, a siedmiu nauczycieli na wyższe 
posunięci zostaną miejsca.

VV przyszła niedzielę daje na sali p. Kutznera jakiś tam 
Vaterländischer Frauen-Verein koncert instrumentalny i wokalny, 
z którego dochód ma być przeznaczony na dotkniętych powo­
dzią mieszkańców nadbałtyckich.

Handel chmielem bardzo ożywiony. Za centnar plącą już 
około 50 tal., a spekulanci daleko wyższćj jeszcze w tym roku 
spodziewają się ceny.

Z okolic Książa, 17 grudnia. Szanowny Redaktorze! 
Zdrzemnąłem się, zapominając chwilowo o obowiązku. Wybacz, 
ale otwarcie piszę — uie była to drzemka rozkoszy — ale 
rozmaite tarapaty życia doczesnego; tę to niepozwolily mi zająć 
się skleceniem jakićj-takiej korespondencji. Dziś dopiero, kiedy 
wskutek pierwszćj ale dość sporej zadymki śniegu grudniowego 
poczta poznańska opóźniła się do Śremu, skutkiem czego i do 
nas dopiero Dziennik wieczorną pocztą nadszedł, nie mając 
więc co czytać, tern więcćj obowiązek sobie'uprzytomniłem. Po­
trzeba mi było prędzój już odezwać się, bo jak to widzę, inny 
korespondent wprost z samego Książa donosił wam o nauczy­
cielu prawdopodobnie katolickim, który nie tylko sarn za siebie, 
ale co ważniejsza za dwóch innych pracując, uczy aż 170 dzieci, 
zwalając całą winę nieobsadzęnia, tychże posad na szanowny 
dozór szkólny.

Zaczerpnąwszy przeto jak najpewniejszych źródeł, mam 
zamiar kwestyę poruszoną wyświecić dokładniej. Najpierw do­
noszę, iż rzeczywiście do pomionionćj szkoły z dziewięciu osad 
t. j. Książa i ośmiu okolicznych wiosek podług tegorocznich 
spisów ma chodzić 267 dzieci. Z tychże jednak dużo wymarło 
podczas grasującej tu ospy, wielu się wyprowadziło w inne 
okolice a wreszcie kilkanaście dzieci zamieszczonych było na 
liście, które nie były jeszcze ukończyły 6-go roku; a naostatek 
niektóre choć i ukończony 6 rok życia miały, ze względów na 
oddalenie znaczne a słabowitość — przez inspektora szkoły 
zwolnionemi zostały jeszcze na rok od uczęszczania do szko y. 
Koniec końców: chodzić ma około 190 dzieci ale z tych w wyż­
szćj klasie było raz tylko najwięcćj 47 dzieci a w niższej 93 — 
a więc na uspokojenie owego troskliwego korespondenta, nau­
czyciel miał najwyższą liczbę 140 dzieci. Przecięciowo chodzi 
dziennie 100-110 dzieci.

Zamiast zaś litować się nad nauczycielem , iż pracuje nad 
siły (czegobym ja nie twierdził tak mocno, bo są inne szkoły 
bardzićj przepełnione , a są sposoby, a raczej znajdą się one 
wnet w głowie starannego nauczyciela, aby wszystkiemu zadość 
uczynić, i dzieci nie tylko nie szkodują, ale owszem przy tak 
znacznej liczbie dzieci korzystają z nauk), starałbym się poru­
szyć dwie ważniejsze okoliczności, a to, aby nauczyciel był 
odpowiednio do stanu swego a przynajmniej o ile koniecznśm 
jest wynagrodzony — wyposażony, i aby miał gdzie mieszkać. 
W Książu posady obiedwie bardzo licho wyposażone, i gdyby 
nie dodatki rządowe do każdej posady 72 talary rocznie wyno­
szące, żaden nauczyciei w Książu nietylko egzystować, ale nawet 
używićby się nie mógł. Bo proszę zważyć: Pierwszy nauczyciel 
ma 114 tal. a drugi 107 tal. 15 sgr. pensyi z tutejszej tak licznćj 
gminy, a dawniej drugi nauczyciel, który był zarazem organistą, 
miał tylko coś 75 tal. stałej pensyi nauczycielskiej. — A mie­
szkanie raz tu, drugi raz tam i — Musi je. sobie nauczyciel wy­
nająć sain za gotówkę 20 tal. — Szkoły same, choć w tym roku 
o sto procent dogodniejsze, aniżeli w roku zeszłym, zawsze są 
niedogodne a najgorzej, że ani jeden nauczyciel w samćj szkole 
mieszkać nie może. -- I otóż główne powody, które odstraszają 
młodych kandydatów od zgłoszenia się na drugą posadę; bo 
co do trzeciej, to wątpię bardzo, czy ta tak prędko zawakuje! 
Szanowny dozór dosyć się starał, aby dostać kandydata jakiego 
— ale stwórz babo dziecko — a król, rejeneya, którćj byio ze 
strony dozoru poruezonem a raczej pozostawione obsadzenie II 
posady, znać nie miała tćż kandydata żadnego, boć to teraz po­
wszechnie już skarżyć się zaczynają na brak nauczycieli. A cóż, 
temu winno? Zaiste nie tak Grundziigi i rozmaite inne rozpo­
rządzenia władz , ale nie odpowiednie powszechnie uposażenie 
nauczycieli, a ztąd bieda, jaką już to sami, a co gorsza wespół 
z liczną nieraz rodziną cierpieć muszą! — A Posen er Z tg. 
a raczćj jej korespondent z Książa podobno litując się nad smu- 
tnćm położeniem gminy Ksiązkiej, proponuje jej szkołę symul- 
tanną — rektorską, zwłaszcza, że i żydzi teraz zostają bez nau­
czyciela, ponieważ obecny wynosi się na posadę do Trzeme­
szna!

Jabyin uważał propozycyę tę za zachciankę — mrzonkę, 
która zdaje mi się w Książu w urzeczywistnienie nie wejdzie, a 
przynajmniej bardzo jeszcze jest przedwczesna.

— Ziemianina wyszedł No. 51 i zawiera: Zadania dla 
Wydziałów. — Jeszcze słowo o emigrowaniu robotników do 
Ameryki. — 0 hodowaniu czarnej malwy. —■■ Wyrabianie masła 
z mleka. — Kanał Suezki. — Mokrzenie krwią rogacizny. — 
Wiadomości literackie. — Wiadomości rolnicze. — Towarzystwa 
Rolniczo, _ Rozmaitości: Spostrzeżenia profesora Stöckhardta 
w Tar.mcie co do wpływu wyziewów węglowych na roślinność.
— Lampa naftowa bez cylindra Galowicza. — Wiadomości 
handlowe. — Jarmarki — Ogłoszenia.

— Ekonomisty wyszedł Zeszyt X na rok 1872 — na 
miesiąc Październik i zawiera: I. Wyzwolenie ekonomiczne ko­
biety, przez Edwarda Prądzyńskiego. II. Przegląd bibliogra­
ficzny: Dr. Ludwik Kubala: Handel i przemysł za czasów 
Stanisława-Augusta. ocenił Prot. Dr. Leon Biliński. III. Kroni­
ka ekonomiczna. A Krajowa. Dochody miasta Warszawy. — 
Wiadomości o produkcyi górniczej Cesarstwa i Królestwa Pol­
skiego w r. 1870. — Ogłoszenie departamentu górniczego. — 
Postanowienia czasowej Komisyi do spraw włościańskich gub. 
Król. Polskiego o otwarciu klas Pożyczkowych |i Oszczędności.
— Odpowiedź Banku Polskiego. B. Zagraniczna. Trzynasty 
kongres ekonomistów niemieckich w Gdańsku. IV. Notatki 
bibliograficzne.

— Jerzy, tragedya w pięciu odsłonach, napisał Witold 
Bogdanko, wyszła w Toruniu nakładem F. T. Rakowicza. Roz­
biór tragedyi tej podany w jednym z następnych numerów 
pisma naszego.

— Szczutka wyszedł numer 28 i zawiera: Sejmowi na 
waletę, wiersz. — Wielmożny Kalasanty. — Wyzwolenie peda­
gogów. — Po zamknięciu sejmowej sali. — Skromne zapytanie 
do pana Henryka Szmitta, radykała, historyka i demokraty pol­
skiego. — Wiersz karmelkowy. — Zapytalski i Odrębalski. — 
Telegramy Szczutka. —■ Trzy ryciny: Ostatni bój w sprawie 
oświaty i zwycięztwo posła Laskorza nad posłem Pilińskim. — 
Kwestya ruska w nowej formie. — Po sejmie. — Na wyjezdnem.

— Biblioteki najciekawszych powieści i romansów 
wyszedł rocznik IV, zeszyt VII i zawiera dalszy ciąg powieści: 
Boleść i radość.

— Nakładem Karola Miarki wyszedł: Katolik, Kalen­
darz Górno-Szlązki na rok pański 1873, rocznik III. Kalenda­
rzyk ten podręczny zastósowanym jest przeważnie dla ludu i 
zawiera wiele pouczających i ciekawych rzeczy. Nie można go 
dosyć polecić czytającej publiczności do rozszerzania go pomię­
dzy swemi domownikami i ludem wiejskim. Kalendarzyk p. 
Miarki _ mieści w sobie i spis miast w całym Szląsku, Poznań- 
skićm i Prusach, z polskiemi i niemieekiemi nazwami, ważne 
dość daty statystyczne, o nowych mL.rach i wagach, oraz różne 
potrzebne bardzo rady i opowiastki.

— Roczników Towarzystwa. Przyjaciół Nauk Poznańskie­
go wyszedł tom VII i zawiera: O dawniejszych grobowcach kró­
lów polskich przez Karola Boromeusza Hoffmana. — Psałterz 
Eioryański i Biblia królowej Zofii. Dwa najdawniejsze pomniki 
piśmienne starożytnej polszczyzny, napisał dr. Libelt. — Żywot 
i pisma Konstantego Gaszyńskiego. Ze wspomnień Stanisława 
Koźmiana. — Konkurs hrabiego Cieszkowskiego. Sprawozdanie 
z konkursowej pracy przez Augusta Mosbaeha. — Ta ieusz Ko­
ściuszko. Dwa ustępy z żywota jego, opowiedział Leon Wegner.
— Co rozumieć o runach słowiańskich i o autentyczności napi­
sów na Mikorzyńskieh kamieniach, napisał dr. Antoni Małecki.
— Sprawozdanie z czynności Towarzystwa Przyjaciół Nauk Po­
znańskiego. Od kwietnia 1871 do grudnia 1872, a mianowicie i a) 
wydziałów naukowych, b) Zarządu i walnych zebrań, c) biblio­
tecznych i muzealnych, podał II. Fełdmanowski.

— Rolnika Czasopisma dla gospodarzy wiejskich wyszedł 
tomu XI. Zeszyt 6. —- na miesiąc grudzień 1872 i zawiera: 
0 Hollefreunda nowo wynalezionym patentowanym aparacie do 
zacierania. Przez Dr. R. Gtinsberga. — 0 użyźnianiu ziemi 
przez wietrzenie. Przez Eug. Wędrychowskiego. — Uprawa 
kminu. (Z Ziemianina.) — Kukurydza jako pasza. — Wyrób 
mączki z kości. (Z tablićą litografowaną.) — 0 pochodzeniu ko­
ni angielskich. _ (Z niem. hr. Veltheim.) — Gawędy gospodar­
skie. — Rozmaitości. — Wiadomości bieżące. — Część urzędo­
wa. — Napis i spis rzeczy do Tomu XI. Rolnika.

— Strzechy zeszyt 12 wyszedł i zawiera: Boża opieka. 
Powieść osnuta na podaniach XVIII wieku. Przez J. 1. Kra­
szewskiego. (Ciąg dalszy.) — Banita dramat historyczny w 5 
akticn, wierszem, przez L. lir. Starzeńskiego. (Ciąg dalszy.) — 
Przysłowie, przez K. Wl. W. (z ryciną J. Kossaka). — Żeglarz, 
poezya Urieli. — Klasztor 00. Kamedułów w Bielmach ( z ry­
ciną). — Przyjaźń i miłość. Obrazek historyczny z r. 1780, przez 
P. Wilkońską. — Kronika. Ze Lwowa, — z Drezna, — ze Świa­
ta. — Kącik humorj styczny „Strzechy.“ — Humoreska (z ry­
ciną). —

— Ofiara 3000 książek. Trzy tysiące książek do użytku 
mieszczan, kmieci i młodzieży stanu każdego, ofiaruje ludowi 
polskiemu bezpłatnie przy nadchodzącej kolędzie niżćj podpisa­
ne Wydawnictwo.

Po książki te zgłosić się mogą mieszkańcy wszystkich 
ziem dawnej Polski, dalej koloniści i wychodźcy nasi, dokądkol­
wiek ich własna wola lub niewola zaniosły.

W radzie wyboru pierwszeństwo mieć będą:
1. osoby, które Wydawnictwo nasze stale wspierają, a 

chciaiyby, zakres działania swego rozszerzając, zrobić 
jeszcze więcej dobrego jak dotąd;

2. miejscowości, gdzie dotąd żadnej jeszcze nie ma ezytel-, 
ni, a zwłaszcza te, które skutkiem obecnego położenia 
pozbawione są pomocy i opieki polskich duchownych i 
polskiego obywatelstwa wiejskiego;

3. czytelnie zostające pod ciągłym dozorem rządzcy parafii;
4. w ogóle wszystkie osoby,’ o których nabrać będzie mo­

żna togo przekonania, że liczbę przesłanych sobie ksią­
żeczek dalszemi zkądinąd nabytkami dla wygody i do­
bra współbraci pomnażać będą.

Zgłaszać się należy do podpisanego prezesa i to od dnia 
niniejszego ogłoszenia, aż po dzień 1 lutego 1873 roku.

Wszystkie pisma polskie upraszamy o dwu lub trzykrotne 
powtórzenie tej wiadomości, żeby dojść mogła do największej 
liczby interesowanych.

W Poznaniu, dnia l grudnia 1872.
Wydawnictwo dobrych i tanich książek.

Ks. Fr. Bażyński,
proboszcz przy kościele św. Wojciecha w Poznaniu.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 21 grudnia: »

HO TEL FRANCUZKI. Treskow i Pani Kurnatowska z Owinsk, 
Wj ganowski i Domański z Królestwa Polskiego, Tr.-skow 
z Biedruska, Radoński z Berlina, Kierski z Pobórki, Sikor­
ski z Kosztowa, Pani Taczanowska z Szypłowa, Raczyński 
z Psarskiego, Dr. Szuman z żoną z Władysławowa, Dr. Nie­
golewski z Morowniey, Bernhard t z Warszawy.

BAZAR. Jaraczewski Zygmunt z Jaraczewa, Chłapowski z żo­
ną z Sośnicy. Pani Jackowska z Barda, Chłapowski z Szoldr, 
Duché z Paryża, Steuer z Środy, hrabina Mielżyńska 
z Drezna, hr. Bniński z Pamiątkowa, Blociszewski z żoną 
z Przecławia, hrabina Żółtowska z ;Jarogniewic, Furman z 
Rogalina, Dr. Szułdrzyński z żoną z Siernik, hr. Łącki z 
Posadowa, Dr. Bonis z Królestwa Polskiego, hr. Działo- 
wski z Mgowa.

Wykaz
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu.

Przybywające poczty.

Z

Wrześni .... 
Wągrówca . . 
Krotoszyna . . 
Obornik .... 
Ostrowa .... 
Cylichowy. . . 
Strzałkowa (Słupcy)
Kurnika..............
Wągrówca .... 
Pleszewa. ..... 
Skwierzyny ....

oU

s

g

pora
dnia.

3.55 rano
4 — —
7 5 —
8 30 —
8 50 —
9 10
3 10 po
6 55 połud.
8 5 wie-
8 15 czo-
8 15 rem.

Odjeżdżające poczty.

Do

Skwierzyny . 
Pleszewa . . 
Wągrówca. . 
Kurnika . . . 
Strzałkowa . 
Obornik . . . 
Krotoszyna . 
Cylichowy. . 
Ostrowa . . . 
Wągrówca . 
Wrześni . . .

Ol11 ramćj , że następca tronu Humbert popada w gniew naj-
gaększy, gdy mu ktokolwiek wspomni o podobnym związku, 

rawdopodobnie skończy się na tćm, że hrabina zostanie "mar- 
lesą, principessą lub duchessą i że jeden z tych tytułów uła- 

irodzi zadraśniętą dumę hrabiny, która, mówiąc nawiasem, wywiera
skromny wpływ na umysł króla.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

— Tygodnika Wielkopolskiego wyszed No. 51 i za­
wiera: Ó metodzie w nauce ekonomji poiitycznćj, napisał Dr. 
Józef Deseours de Tournoy. (Dokończenie.) — Obrazki litew­
skie. Ze wspomnień tułacza Soharri. (Ciąg dalszy.) — 0 pracy 
dziejopisarskićj. — Mam dwa domy. Fraszka sceniczna w 3 ak­
tach, przez Włodzimierza Wolskiego. (Ciąg dalszy.) — Teatr. 
— Wiadomości bieżące o rzeczach polskich. — Ogłoszenia.

Kolej Bydgosko-Poznańska.
| Przybywa. Odchodzi.
I Poc mięs. 1-1 ki. rano g. 7 m. 6JPoc. mięs. 1-4 kl. rano g. 5 m. 34
i Poc. mięs. 1-4 kl. po p. g.' i m.53!Poc. osob. 1-4 I<1. rano g. 11 m. 30

Poc. osob. 1- 4 ki. po p. g. 3 m. 22jPoe. mięs. 1-4 kl. wiec. g. 8 m. 2

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYŚL.

WrocTtt«’, 19 grudnia. Ostatnie dni ubiegłego tygodnia 
sprowadziły nam 5 stopni mrozu i odtąd tyle śniegu spadio, że 
wszystko już zimową przybrało postać.

Z Anglii donoszą, żc tam nareszcie sloty ustały, i suche 
powietrze z przymrozkami zapanowało, a róliiicy tamtejsi za­
mierzają jeszcze o ile możności przerwane siewy kontynuować. 
Dowozy targowe w tym kraju ciągle jeszcze bardzo małe były, 
lecz za to z zagranicy dość znaczna ilość zboża przybywała. 
Gdy jednak wiedzą, że zima wkrótce te dowozy wstrzyma; uspo­
sobienie zawsze utrzymuje się stale, a zniżenie dyskonta an­
gielskiego banku niezawodnie ożywi spekulaeyą w handlu.

We Erancyi dowóz na targi znacznie był większy; piękne 
ziarno pszenicy niezmienne utrzymało ceny, lecz pośledniej .’i 
w stósunku do przeszłego tygodnia o i fr. płacono taniej. 
W Paryżu jednak mąka znów wyżćj płaconą była, czego po­
wodem wielkie rzek wylewy, niemniej jak dostawy na termin 
zakupionej mąki.

W Belgii — dewóz na targi dosyć był dobry i sprzedaż 
łatwa przy, zmiennych cenach. Holandya w głębokiej spoczywa 
stagnąćyi, od chwili jak z Rosyi dowozy ustały; ceny jednak 
dosyć utrzymują, się stale. Nad Renem i w połudn owych 
Niemczech żadnego w przeszłym tygodniu nie byio ruchu, a 
pokup tćm był mniejszy, że młynarze z powodu wylewów mleć 
nie mogą w skutek czego też ceny ustąpić musialy.

Niemniej środkowe i północne Niemcy, pod wpływem 
stagnacyi zbożowego handlu w sąsiednich krajach, bardzo mało 
ożywione były, usposobienie znacznie osłabło, lecz ceny pomimo 
tego utrzymały się stałe. Zresztą i blizkośćjświąt nie małą odgry­
wała rolę w tern chwilowem wstrzymaniu ruchu, który może 
z nowym rokiem tćm większego nabierze życia.

Na ostatniej giełdzie naszej przy stałem usposobieniu no­
towano 1000 kilo pszenicy na ten miesiąc 85 talar.; tyleż żyta 
za ten miesiąc 58J tal.; na gruużień-styćzeń 57% tal.: na kwie- 
cień-maj 57 tal. Targi nasze przy średnim dowozie prawie nie­
zmienne utrzymały ceny, lecz tylko piękne ziarno pszenicy i 
żyta doby znalazło pokup. Jęczmień i owies — słabiej; groch 
bez popytu; rzep — stale; koniczyna — slaby pokup.

Notowano:
Pszenica za 100 kilogr. (200 funtów) biała 

żółta
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch

7 — 9£ tal.

Wykę
Łubin - - żóity

niebieski 3 — 3£
Koniczynę za 50 kilogr. [100 funtów] białą 17| — 2l| „

czerwoną 14| — 16| „
Rzep - - 9* - lOf „
Rzepik - - 9 — 9| „

Okowita słabo, za 100 lit. [100 kwartpols.J 100" 0 Tralęsa 
w miejscu, na ten miesiąc i na grudzień-styczeń 18J tal., na 
kwiecień-maj i na maj czerwiec 18| tal.

Banknoty austr. po 91| tal. za 150 flor.
Banknoty rosyjsko-polskie po 81| tal. za 90 rub.

Bank rolniczo-przemysłowy 
Kwilecki, Potocki i Sp.

Filia wrocławska.

Giełda beriiaistka, 20 grudnia.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 72—90 talar, wedle

gatunku żąd., pośl. biało-pstra polska 82, piękna żółta 84| tal. 
z kolei płac.; na grudz. 84J-Ż, grudz.-styczoń 81%, kwiecień-maj 
81J-82, maj-czerwiec 81|-| tal. płac.

Żyto: per 1000 kilo w miejscu 55-60 tal. wedle gat. żąd. 
pośled. — , dobre krajowe 58-|, wyborowe krajowe — tal. z ko­
lei płac.; na grudzień 57^-J, grudzień-styczeń 56|-£, styczeń-lu­
ty 56£, kwiec.-maj 56-|, maj-czerwiec 55J-| tal. pi.

Jęczmień per 1000 kilo mały i wielki 48—60 talar, 
wedle gatunku żądano.

Owies perlOOO kilo w miejscu 38-48 tal. wedle gat. żąd. 
zachód -pruski 43-46, czeski 40-45, pomorski 45-46| tal. z kolei 
płac.; na grudzień 42|, kwiecień-maj 45, maj-czerwiec 45| tal. 
płacono.

Groch per 1000 kilo do gotowania 46—56 tal., na pa­
szę 44 —48 talarów.

Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 28j tal. na gru­
dzień i grudzień-styczeń 23, kwiecień-maj :24 maj-czerwiec 24łji2 
tal. pi.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 25 tal.
016j skalny per 100 kilo w miejscu 15| tal., na^gru- 

dzień 45j grudzień-styczeń 15 |„-15 tal. pł.
Okowita per 100. kilo a 100%== 10,000"w miejscu 

bez beczki 18 tal. 6-7 sbr, płacono, na grudzień 18 tal. 17-24 sbr., 
grudz.-styczeń 18 tal. 8-6-7 sbr., kwiecień-maj 18 tal. 19-18-19 
sbr., maj-czerwiec 18 tal. 21-20-21 sbr. płac.

Giełda wreelawgk», 19 grudnia.
Koniczyna czerwona: słabo, poślednia 11-12, średn. 

12-13, piękna 14-|, wys. piękna 15-j[ tai.
Koniczyna biała: spokojnie, poślednia 12-14, średnia 

16-17|, piękna 18-20, wysoko-piękna 2ÓJ-22 tal.
Żyto: per 1000 kilo stale; na grud. 58J-59, grud.-styczeń 

57£, kw.-maj 57, mąj-czerw. — tal. płac.
Pszenica: per 1000 kii. na grudzień 85 żądano.
Jęczmień: per 1000 kilo na grudzień 52 tal. pł.
Owies: per 1000 kilo, na grudzień 43 talar, żąd.
Rzepik per 1000 kilo na gru zień 104 płacono.
Olej rzepiowy per 100 kilogr. słabo; w miejscu 22| 

tal. żąd., na grudzień.21| żąd, grudzień-styczeń 21J żąd., sty­
czeń-luty 22^ , kw.-maj 23| plac., maj-czerwico 2d| tal. żąd.

Okowita za 100 litr, a 100% bez handlu; w miejscu 18| 
tal. żądano 17| plac.; na grudz. 18-^- płac, i żąd., grudz.-stycz. 
—, kwiecień-maj 18-^- żąd., maj-czerwiec — tal. pi.

Na targu

Pszenica biała 
ta ó < ,, żółta
•po Zj’t0 .
•g ^1 Jęczmień 
S .5 i Owies
® 0 , Groch o ' Rzep

Rzepik zimowy

W tal., sgr i fen per 100 kilogramów 
średni

tal sg. in. Ufas:.’ fn. tal «g- fn. tal 3g. fn. tal 8g— — — 9| 2 — 8 9 — — 7 —
__ — 8 12 — 8 —- — — 6 24.— — — 6 4 — 5 28 —. — 5 14
— i--- — 5 12 — 5 8 — — —- — 4 28
— — — 4'12 — 4 6 — — — — 4 4_ __ 5114 _ 4 29 A 19— — — io; 7 6 9 25 _ _ ... _ 9 10
— — — 9ił7 6 9 2 6 — — 8(10

Msarsa telegraiiczi&e.
SZCZECIN, 21

Stan powietrza:
Pszenica: słabiej

grudzień 82£ 
na wiosnę 82| 
maj-czerwiec 82|

Żyto: słabićj 
na grudzień 54| 
na kwiecień-maj 55J 
maj-czerwiec 55|

grudnia 1872.
Olej rzep.: słabo 

w miejscu 23 
na grudzień-styczeń 22{ 
na kwiecień-maj 23J

Okowita: słabićj 
w miejscu 17| 
na grudzień i7J 
na kwiec.-maj 18| 
na maj-czerw. 18|

BEKIJJi, 21 grudnia 1872. 
Stan powietrza: zimne

Plan jazdy
do Poznania przybywających i odchodzących pociągów 

kolei żelaznych.
Kt lej Marchijslto - Poznańska.

Przybywa.
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 10 m. 12 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 2 m. 34 
Poc. posp. 1-3kl. pup. g. 3m. 40 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec.g. 9 m. 24

Odchodzi.
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 6 m.— 
Poc. posp. 1-3 kl. rano g. 11 m. 8 
Poc. posp. 1-3 kl. w p. g. 12 m. 8 
Poc. osob. 1-4 kl. po p. g. 3 m. 42

Pszenica: stałej 
na grudzień 
na kwiec.-maj 
na maj-czerwiec 
Żyto: spok. 
w miejscu . . 
na grudzień 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olćj rzep. spok. 
w miejscu . . 
na grudzień 
na kwiecień-maj 
na wrzes.-paźd. 73 
Okowita: słabo 
na grudz. 
na kwiee.-maj 
na maj-czerwiec 
Owies: spok.

kurs kurs
początk. końcowy

841 84f
8l| 82Î
— 811

57
57| 571
56^ 55Î
56 56

23|
23 . 221
2ff%, 23Ï-

24 i

18 13 18 13
18 19 18 18
18 21 18 20
421 421

Olćj ¡skalny: 
w miejscu

kurs
początk.

kurs
końcowy

15^ —

March. pozn. E. B. 104 103}
Pruskie oblig. p. — 90
Nowe pozn. list. z. 89}
Pozn. rent, listy —J - 92
Kolej żel. państ. 202} 201}
Lombardy . . 114 113}
A ust. losy z 1860 93}
Włoska renta . 65 64#
Amerykany . 96| 96}
Austr. akc. kred. 202 20l|
Pożyczka turecka 51} 5lf
7: ,0|0 Rumuny 44}
Pol. listy likwid. 64
Rosyj. banknoty — 82
Austr. renta sreb. 64}
Uspos. stale.
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